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Obecne położenie.
Znowu na dni szesnaście świat poli­

tyczny uzbroić się musi w cierpliwość. 
Znowu lulka posiedzeń odbędzie konfe­
rencja. Zwołana na dzień 12. kwietnia, 
zagajona p r o  f o r m a  20. kwietnia a roz­
poczęta istotnie 24 kwietnia, w sześciu 
upłynionycb tygodniach odbyła dziesięć 
posiedzeń — a pomimo tego dzisiaj stoi na 
tem samem stanowisku, na którem stanąć 
mogła zebrawszy się po raz pierwszy. 
Przed rozpoczęciem już wojny Dania była 
gotowa zrzec się Holsztynu Po nieszczę­
śliwej kampanii musiała być zdecydowaną, 
iz na odczepne trzeba będzie odstąpić i 
czysto niemiecką część Szlezwiku. F ran­
cja od pierwszej chwili wyjawiła swe zda­
nie, iż to będzie jedyny sposób załatwie­
nia sprawy, a przecież dopiero na ósmem 
posiedzeniu wniosła Anglia ten projekt 
pośredniczący. Tak to leniwo postępowa­
ły rokowania dyplomatyczne.

Obecnie chodzi pozornie tylko o po­
ciągnięcie linii granicznej między duńską 
a niemiecką częścią Szlezwiku, a istotnie
0 koszta wojenne, które Prusy pragną 
sobie Wynagrodzić albo zajęciem silnej 
pozycji wojskowej i handlowej w nowo 
utworzyć się maiącem księztwie, albo na­
bytkiem terytorjalnym. Augustenburga chcą 
uznać, jeżli z niemi zawrze konwencję mi­
litarną i odda cła , poczty i telegrafy w 
ich ręce. Lecz Augustenburg, popierany 
bezpośrednio od większości bundestagu a 
pośrednio od Francji i Anglii, nie przy- 
»Wje na podobne zmedjatyzewanic i zrze­
czenie się udzielności monarchicznej, a zre­
sztą i mocarstwa neutralne stanowczo się 
oświadczają przeciw podobnej przewadze 
Prus w księztwach. Więc Prusy zwra­
cają się do duma Oldenburgskiego, w czem 
im pomaga Moskwa Głowa dyna&tj5 mo 
skiewskiej Holszt.yńsko-gotorpskiej zrze­
ka się swych praw dynastycznych do Hol- 
szlyuu na rzecz domu Oldenburgski rgu, 
chociaż w drugiej linii po Gotorpach idzie 
w następstwie dynastycznem dom Wazów, 
a po Wazach następują dopiero Oldenburgi. 
Książę zaś Oldenburgski za wprowadze­
nie go na tron holsztyńsko - szlezwioki 
nLaiby się zrzec na rzecz Prus całego 
księztwa Oldenburgskiego, czem wyna­
grodziłyby sobie Prusy poniesione ofia­
ry, a może zwróciłyby koszta wojenne i 
Austrji. Lecz przeciw podobnemu wzro­
stowi potęgi Prus nad Bałtykiem oświad­
czają się mniejsze państwa niemieckie, a
1 Austrja nie patrzałaby na to obojętnie, 
jak długo sama nic nie zyskuje teiyto- 
rjalnie.

Również przepominać nie potrzeba, że 
Francja gotowa w razie przyłączenia Ol­
denburgu do P rus, wystąpić z żądaniem, 
odpowiedniego wzrostowi potęgi Prus za­
okrąglenia granic francuzkich nad Re­
nem. Mocarstw zachodnich widocznym jest 
zamiarem, nie dopuścić Prusom żadnych 
zaborów, żadnego powiększenia się. Ca­
łość Danii jest dla Francji obojętną, ale 
rozszerzanie aię Prus jest przeciwne bez­
pośrednim jej interesom, a dla honoru lub 
interesu Fiancji, gotowa Francja chwycić 
za oręż.

Aby puwstrzymaćFrancję, trzeba Pru­
som pozyskać Austrję i Moskwę dla tych 
planów, a pozyskać mogą tylko kompen­
satami równej ważności. To zaś się da 
°«iągnąć przez przymierza w sprawie, w 
której podobne kompensaty są jedynie 
mf>żliwe. Świat polityczny podejrzywa od 
dawna iz tem terytorjum przyszłych kom­
pensat mają być księztwa Naddunajskie, 
i że zmiany, z natchnienia Francji a w po­
szum ieniu praw ie z Anglią i Turcją, przed­
siębrane przez księcia Kuzę, mają właśnie 
zapobiedz podoDnemu obrotowi rzeczy. H- 
sibiw-ania Moskwy by anarchię utrzymać 
w Rumunii, aby z powodu zamachu sta­
nu wywołać zaburzenia, nie powiodły s ię ; 
więc zwrócono się do Turcji i starano się

pobudzić ją  do wystąpienia przeciw zmia­
nom , wykonanym przez księcia K uzę 
Zdawało się iż protest Turcji, do którego 
ją  namOwiono, wywoła dalsze następstw a, 
interwencję wojsk tureckich w Rumuni’ , 
zaczemby poszła i interwencja mocarstw 
ościennych, a w dalszych następstwach i roz­
biór Rumunii Lecz i ta nadzieja zawiodła 
Moskwę. Wedle najnowszych wiadomości, 
protest turecki pójdzie ad a c t a .  Turcja 
uzna rezultat powszechnego głosowania 
w Rumunii a może i dziedzictwo tronu 
w rodzinie księcia Kuzy.

Podobny zwrot rzeczy oddziałać musi 
i na widoki kompensacyjne w zamian za 
Oldenburg lub Holsztyn, i pokrzyżować 
politykę pruską Dyplomaci, którzy w tej 
cnwili podczas bytność, cara w Poczda­
mie , odbywają zapew ne narady, szukać 
muszą innego sposobu załatwienia tej spra­
wy, Presse doniosła o jakimś traktacie, 
wychodzącym poza kwestję duńską, k tó­
ry ma być w Poczdamie zawarty. Może 
w tym traktacie Prusy dadzą Moskwie i 
Austrji takie rękojmie pomocy do przy­
szłych kompensat, że zdołają niemi ująć 
sobie stauowczo te mocarstwa i tem umo­
żliwią sobie rozwinięcie planów swych nad 
Bałtykiem.

Przegląd polityczny.
Austrja. O nowera prowizorjum  w Dalmacji 

pisze Presse  wiedeńska „Telegram z Dalmacji sp ra ­
wił dla W iedn ia  nuw ą niespodziankę. Jak p rzed­
tem o rozwiązaniu sejmu , tak dziś donosi on ró ­
wnie la k o n icz n ie , iż rozwiązano radę miejską 
w Spalato, a podestę (burmistrza) pana Bajamonłi, 
tudzież wszystkich radnych miejskich oddalono 
z u iz ę d o w a n ia ; cesarski zaś komisarz zawiaduje 
miejskiemi sprawami Nic jeszcze nie wiadome o 
właściwym powodzie tych kroków ze strony r z ą ­
d u ;  skąpe w iadom ości ,  k tóre z Dalmacji do nas 
nadchodzą , głosiły wprawdzie o małych nieporo 
zumieniach między c. k. władzami a zarządem 
m ie jsk im , których powodem była kwestja kolei 
żelaznych, i o b u rze n ie ,  wywołane sprzeczkami 
b iurowemi. lecz o innych ważnych zawikłaniacb 
nie słyszeliśmy. Zdaje się , że te wypadki nie są 
wielkiej doniosłości,  tak jak w przeszłym roku, 
gdy rozwiązano Izbę handlową w Spalato, na k tó ­
rej czele stał Ba,amonti w charak terze  prezydenta. 
Gen. Cor. lubi głosić o każdem jaju, k tóre  gdzieś 
daleko w Turcji kura jakaś z n o s i ; byłoby więc 
bardzo chwalebną r z e czą ,  gdyby tę na poi egzoty­
czną gorliwość obrociła na przedstawienie poli­
tyki rządu austrjackiego w odległej Dalmacji. Pan 
B a ja m o n ti , złożony z urzędu podesty, należał  do 
najznakomitszych członków rozwiązanego sejmu i 
uchodził za właściwą głowę stronnictwa autono- 
mistów.“

N i e m c y .  W ydział kierujący frankfurckiego 
komitetu narodowego wydał nas tępu jącą  odezwę 
do szlej wieko - holsz tyńskich kom.tetów i s tow a­
rzyszeń w całych N ie ihczech : „Podług jednozgo- 
dnych sprawozdań dzienników publicznych, przed­
łożono  londyńskiej konferencji  wniosek po łą cz e ­
nia jednej części Szlezwiku z H olsz tynem , a j e ­
dnej z Danią.

„Jestesmy przekonani,  ce podobny układ, j e ­
żeli w rzeczy samej istnieje, byłby nieważnym  
bez swobodnie i n i e w ą t p l i w i e  w y r z e c z o n e j  
w o l i  l u d u

„Jeżeli na podstawie dotychczasowego stanu 
prawnego rozstrzygną los S z le zw ik u . to wie każ­
d y .  iz kraj ten  od najdawniejszych czasów od 
Ejdery po Kónigsau był całością, oderw aną od 
D a n i i , a z łączoną ściśle z Holsztynem. Lecz j e ­
żeli rozstrzygną n ie  na zasadzie praw a, lecz po­
litycznych względów , natenczas musi być przede- 
wszystkiem głos luau  w ysłuchany, ktorego cała 
przyszłość od własnego wyroku zależy.

„Jest obowiązkiem Rzeszy, której powierzono 
obronę Holsztynu i połączenie tegoż z Szlezwi­
kiem , ażeby urzeczywistniła to p^awo lu d n o ś c i ; 
dalej je s t  to obowiązkiem Prus i A u s t r j i , które 
krwią swoich poddanych oswobodziły Szlezwik; 
jes t  to obowiązkiem wszystkich mocarsłw, ktoreby 
chciały ustalić trwały pokój, gdyż gwałtowny podział 
Szlezwiku byłby zarodkiem n iepokoju  i nowych 
walk. Zapraszamy komitety szlezwicko-łiolsztynski» 
w Niemczech, jeśli nasze zdanie podzielają i zga­
dzają się z naszem żądaniem, ażeby to publicznie 
oświadczyły dla okazan ia ,  iż naród niemiecki po­
dział Szlezwiku uważać będzie za czyn samowoli 
Dan we F rankfurc ie  nad M enem 3. czerwca 1864. 
W ydzia ł kierujący. —  (Podp.) dr. M ulle r ,  B ra ter .“

Zasada napoleońska głosowania powszechnego 
zyskała j»z  n iemało zwolenników w narodzie 
niemieckim.

F r a n c j a .  Dwór. piszą z Paryża do Koln. 
7 ! »■„ przenieś* się G. bm. o 4. godzinie rano do 
Fontainebleau. Jeszcze przed wyjazdem do F o n ­
tainebleau, podpisał cesarz wyrok śmierci na la Pom- 
mera.s. który zostanie ścięty d 0. bm. między 4. a 
•i. godziną na placu de la Roquette . Prośba o ułaska­
wianie, podpisana przez niektórych sędziów, którzy 
skazali byli la Pommerais. wręczoną została cesa­
rzowi .5. bm. przez adwokata Lacliaud. Żona ska­
zanego Pommerais rzuciła się do nóg cesarzowej, 
aby ubłagać łaski cesarza. Ojciec, który jednak 
przypuszczony był tylko no księcia Bassano, prosił 
także o ułaskawienie swego syna. W szystk ie  te 
zabiegi były bezskuteczne. Kara śmierci istnieje 
jeszcze we F ra n c j i ;  w tym też wypadku i wobec 
wyroku sądu przysięgłych, który napiętnował la 
Pommerais jako najohydniejszego zbrodniarza, by ł­
by musiał cesarz postąpić wbrew dawnrrau zwy­
czajowi. gdyby chciał zrobią użytek z swego 
prawa ułaskawienia.—  Jeden 7. synów księcia M ura­
ta. 181 etni Achilles Murat, odjechał d. 6. tm. do 
Algieru, aby wstąpić jako szeregowiec do korpusu 
jenera ła  Jussuf. Dotąd zostawał w szkole wojsko­
wej w St. Cyr, gdzie się kształcił na oficera. W  
wycieczkach swoich jednak  do Par yża, zaplątał 
się w towarzystwo sławnej piękności. Angielki 
Córa, która już  wielu z ru jnow ała:  dla tego ce ­
sarz i ojciec młodego księcia postanowili, otwo 
rzyć mu karjerę. na k tórej będzie mógł godniej­
sze zbierać wawrzyny. Przywołany przed cesarza 
i zapytany, czy czuje się w sile złożyć swój 
egzamili oficerski, gdy książę odpowiedział p rze ­
cząco, poradził mu cesarz, ai.y swoją karjerję 
wojskową rozpoczął od najniższych stopni, podo­
bnie jak wielu innych. Książę nie śmiał sprzeci­
wić się i przystał na to oczywiście. „Kiedy on od- 
je d z ie ? “ zapytał cesarz ministra wojny, który był 
przytomnym poaczas audjencji. „ W  n ijbliższą so- 
bo tę“, odpowiedział minister. „Darujmy mu je ­
szcze niedzielę* dodał cesarz, uśmiechając się ła 
skawie i zapewne myśląc o tem. że k s iążę  przed 
odjazdem do Algieru Dusi się jeszcze raz zaba­
wić- —  Zwłoki marszałka Pelissier może jeszcze 
dzisiaj t. j. d. 6. tro. przybędą do Paryża Z dwor­
ca kolei żelaznej sprowadzone będą bez wszelkie­
go przepychu do tum u Inwalidów, i tam w j e ­
dnym z grobowców złożone. Później z wielką o- 
kazałoscią spuszczone będą do grobowca m ar­
szałków.“

S zw a jca ija . Czytamy w korespondencji do 
National Z /g . z Zurychu d. 5. c z e rw c a : „Hr. P la­
ter wzywa d iiennikam i wszystkich Polaków, k tc 
rzy przebywają w Szwajcarji a dotąd nie zgłosili 
się do n iego, aby przesłali swe nazwiska, stan i 
miejsce zamieszkania pod pewnym bliżej wskazanym 
adresem w Zurychu. Rząd kan tonalny  zurychski 
zawiadomił radę związkową, że cyfra przybywają 
cycli Polaków znowu się zwiększa. Świeżo przy­
jechało naraz 3 0 ,  i do tego chorych, tak iż b ez­
zwłocznie m usiano ich oddać do szpitalu. Gmina 
Grenclieii w kantonie solni skini pogorzała. Jen . 
Langiewicz będąc od niedawna jej obywatelem, 
przesłał za pośrednictwem lir. Platera 100 franków 
dla poszkodowanych.

R u m u n ia . spom niana wczoraj między 
Ostatniemi wiadomościami korespondencja  z Ga- 
łacu do Triester Z 'g .  o p ie w a : „Najnowsze wy­
padki w Rnkareszcie wywołały między wiedeń- 
skiemi mianowicie dziennikami formalną burzę. 
W  interesie  osiedlonych w księstwach Naddunaj- 
sfcich Niemców gorąco pragniemy, aby ta burza 
w net prz"cichła i zrobiła miejsca spokojniejszej, 
zimniejszej rozwadze i osądzeniu rzeczy. P ow o­
dem do tak zwanego zamachu stanu w B ukare ­
szcie była sprawa wyborcza i włościańska. Jakoż 
istotnie byłoby to albo zupełną njowiadomością 
s tosunków  albo wielką nieswmmnnością. lekcewa­
żyć znaczenie i doniosłość ustawy włościańskiej. 
Śmieszyć to musi, kiedy się czyta w rozmaitych 
dziennikach c niedoletności politycznej ludu wiej­
skiego w tych krajach, albo o p.erwiastkowym 
stanie, w jakim włościanie tamtejsi się znajdują. 
W łościanie  mołdo-wołoscy ani o jo tę  nie są  mniej 
politycznie dojrzałym, jak  innych krajów ucywili­
zowanych E uropy, a owym rzekomym stanem  p ie r­
wiastkowym było prz°d pięcioma jeszcze laty 
jarzmo niewól.,  pod k torem  jęcza ł  lud  wiejski 
Niecii kio sądzi jak chce o rządach księcia Kuzy. 
pod tyin jed ..ak  względem należy mu odaać spra­
wiedliwość. Rząd księcia Kuzy znacznie połepsrył 
położenie włościan, ch ron iąc  je  ustawami przed 
kijam. i znęi aniem srogich, samolubnych i bezsu- 
miennych właścicieli i dzierżawców.^ Cóż to ma 
zresztą znaczyć w kraju, który długie wieńi zo­
stawał pod panow aniem  Turków, w narodzie, k tó ­
rego rząd wcale się nie troszczył o s to su n ek  n ie ­
wolników qo swych panów, w k aju nareszcie, 
gdzie przez tak liczne generacje istnieli tylko u- 
przywilejowani i z p iaw ogołoceni, tudziez gdzie 
prawo i porządek są jeszcze niekiedy bardzo n ie ­
jasno rozum iane? Ustawa włościańska, i to taka, 
która daje włościanom ziemię na własność i r o l i  
ich z narzędzi samoistnymi ludźm i, jest  nieodzo­
wną koniecznością, jednem  z najpilniejszych wy­
magań ludzkości. A dla czegóz Izba nie uchwaliła 
jeszcze dotąd ustawy włośc iańsk ie j?  Za panowa 
nia księcia Kuzy obecne m in.sterjum  je s t  ju ż  z 
kolei s iedmoastem , a prawdopodobnie po upływie

lat pięciu zluzowałoby się znowu 17 ministerstw, 
nie uczyniwszy jednego  kroku naprzód. C z y ż  mo. 
żna było oczekiwać co innego? Insty tucje  krajo 
we, oparte na moskiewskim statucie organicznym’ 
zmodyfikowane konw encją par /zką .  zwane kon 
stytneją, nie dozwalały mieć najmniejszej nadzipi. 
że znajdzie się Izba. któraby zawotowała ustawę 
włościańską, odpowiednią najpilniejszym wymaga­
niom i okolicznościom czasu. Sprawa przeto tycli 
krajów podobną była węzłowi, którego rozwiąza­
nie Dyło n iem ożebnośc ią ; musiano go rozciąć, aby 
bardzo smutnym poniekąd stosunkom  tycb krajów 
lepsze odsłonić widok:.*

M o s k w a  Z Petersburga piszą do \a fional 
Z /g . pod dn.em 6. czerwca: „W iarogodne  źródła 
d i noszą, iż nakazano znaczną redukcję armii. 
W ian o m ! juz ,  że wszyscy żołnierze, którzy od- 
b . l i  20le tn ią służbę, mają być natychmiast uwoi 
nieni ze służby; podobny rozkaz wydano lemi 
dniami i dla maiynarki.  Z powyższego źródła 
dowiaduję się również  o nowym ukazie ,  aby 
wszystkim rezerwistom, których uwolniono z n ie ­
oznaczonymi urlopami, w zeszłym zaś roku zno ­
wu do służby powołano, wydano natychmiast po­
nownie urlopy do powołania. Liczba tych rezer­
wistów wynosić ma 300.000, gdyż stanowi czwartą 
część zapisanego sianu a r m i i ; pozwolono także 
zostającym jd lat kilku w służbie  żołnierzom, 
prosić o „żółte  kartki*, tj. o urlop z obow iąz­
kiem powrotu w każdym czasie Ukaz ten  p rze ­
prowadzony ma być z taką szybkością, że n ie ­
zwłocznie rozpocznie się sprzedaż nadliczbowych 
koni i rozpuszczanie żołnierzy. Zobaczymy!* (do­
daje k o re sp o n d e n t ,—  a nam się zdaje, że to jest 
znowu pozorne naśladowanie cesarza Napoleona 
który także niedawno kazał k ilkadziesiąt łudzi 
puścić do domu; p.r.)

„K omunikacja telegraficzna P ete rsburga  z za­
granicą przerwana jes t  ju ż  od dni pięciu z powo­
du przeszkód jakichś między Kownem i K rólew­
cem, to też wiele depesz dochodzi tu dopiero 
trzeciego, a nawet czwartego dnia, idąc od K ró­
lewca i. do Kowna a często nawet aż do P e t e r s - . 
burga pocztą. Również tutejszym spedytorom 
oznajmiono, iż depesze ich nie mogą być natych- 
miąst wyprawiane."

Korespondencje Gazety Narodowej.
L ondyn  7. czerwca.

71 J Między Anglią, F rancją  i Danią nas tą­
piło ju ż  zupe łne  porozum ienie  w sprawie k o n ­
ferencyjnej. Dania przyjmuje projekt mocarstw 
zachodnich .ako ultimatum ze swej strony, czeio 
znit wala te m ocarsł wa, iż raz ze stanowiska ne 
ulrainego wyjść muszą. Sprawa Danii staje się 
teraz po..iekąd i sprawą mocarstw zachodnich. 
Można już  teraz być pewnym, iż więcej ustępstw  
nie otrzymają mocarstwa niemieckie, choćby je sz ­
cze na dni 14 przed łużono  rozejm Przed łużen ie  
tego rozejmu nie je s t  potrzebne Danii i Zachodo­
wi. bo między temi je s t  zgoda zupełna, lecz po trze­
bne jest Niemcom. Ani między Austrją  i Prusami, 
ani też m i ę d z y  term dwoma mocarstwami a Rzeszą 
niema ostatecznego pogodzenia się o w arunki poko 
ju .  Rzecz rozchodzi się o koszta wojenne. Kto 
ma je  zapłacić? Dania Dłaci je  wprawdzie, odstę­
pując Holsz*yn i część Szlezwiku; tylno że tej za­
płaty nie mogą wziąć ci, którzy ponieśli wydatki! 
Austrja o nabytku ziemi na północy Nieroiec m y­
śleć nie może dla odległości — a P rusom  nie do 
zwalają myśleć o tem wszystkie inne  m ocarstw a 
prócz Moskwy. Książę A ugusteuburg  ani nie ma 
prawa przyjąć' je  na H o lsz ty n , ani też  Holsztyn 
jest  w stanie stokilkadziesiąt m ilionów  kosztów 
wojennych zapłacić; a gdyby mu to narzucono, to 
ludność gotowa w y-zec się wyswobodzenia od D a­
nii i przy głosowaniu powszechnem ouw.adczyć się 
za królem Krystjanem IX!

Jednem  słow em : lądniow e p rze d łu że n ie  r o ­
zejmu potrzebne jest dla Niemców .iby między s o ­
bą się porozumieć, kto id ,  ponosić  koszta wojen­
ne. Gdyby Dania cały Szlezwik lub  przynajmniej 
po Apenrade i F lensburg  odstąp iła ,  byłoby z cze­
go pociągoąc. Przy granicy Szlei i D annewirke 
skórka nie stanie za w y p ra w ę ! Nie pozostaje więc 
mocarstwom n iem ieckim  jak tylko albo zrzec się 
kosztów wojennych, albo nałożyć je  na całą Rze 
szę — albo prowadzić wojnę dalej,  aDy tyle zdo 
hyc na Danii by kawałeczkiem zdobytej skóry za­
płacić cała wyprawę. P ierw sze byłoby szlachetne, 
ale niepraktyczne. Polityka Bismarka poniosłaby 
taką k lęskę,  i i  n ie podobcaby mu było utrzymać 
się przy rządzie. Przeciw  drugiemu wystąpią mniej­
sze państwa. Przeciw woli bundestagu mocarstwa 
sprzym ierzone rozpoczęły na własną rękę  wojnę 
w Szlezwiku; dlaczegoz bundestag ma płacić ko ­
szta, tem więcej gdy Holsztyn i tak wojskz związ­
kow e zajęły i u trzym ują  d o tą d ,  i wąski pas Szle­
zwiku nie wart dla Rzeszy ty le ,  stunilkudziesię- 
ciu milionów taiarów!

Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu Izby 
wyższej lord Campbell in terpelował R u sse łe ,  czy 
rząd upom nia ł  się u Moskwy o wynagrodzenie 
panu A nderson  za samowolne więzienie go 
w G rodnie?  R usse l  odparł,  iż rząd  angielski nie
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będzie stawiał żadnych żądań a gdy go lord 
Campbell zapytał: dlaczego, i czy przedłoży Izbie 
dotyczące papiery, szanowny minister rzekł s ta ­
n o w czo ,  iż ani przyczyny podać ,  ani papierów 
przedłożyć nie może.

Tak to owa dumna  Anglia, k tóra  dla p opar­
cia najdzikszych pretensyj angielskich obywateli 
tylokroć bombardowała nadbrzeżne  obce miasta, 
skoro były własnością państw, niemogących stawić 
oporu, przed Moskwą zwija chorąg iew kę,  aby się 
nie narażać na odmowę, na despekt, a właściwie 
na szyderstwo moskiewskie.

Sejm ogólny w Kopenhadze zwołano na dzień 
14. czerwca. Nie świadczy to wcale o nadziejach 
pokojowych. W o b e c  obradującego sejmu Dania 
żadnych nic będzie mogła czynić dalszych ustępstw. 
Zwołano zaś sejm, aby zażądać kredytu i podat­
ków na dalszą wojnę.

M ówią tu, i.', w sprawie wschodniej nas tąp i­
ło z u p e łn e  porozum ienie  między Anglią i F rancją  
i że powiodło się obu mocarstwom przekonać i 
T u rc ję ,  iż zamach stanu w R um un ii  na jej ko­
rzyść wypada.

P a r y ż  6. czerwca.

(B )  Gdziekolwiek się dziś udamy, na ulicach, 
w miejscach publicznych, w mieszkaniach prywa­
tnych, o lem tylko mówią że Francja odniosła 
zwycięztwo, F r a n c j a ' p o k o n a ł a  A n g l i ę .

Niech czytelnicy Gazety .\arodowej nie m y­
ślą, że tu nad Sekwaną obchodzą jedno  z tych 
wielkich zwycięztw, któremi żołnierze francuzcy 
nieraz się odznaczyli i że tu  jaki wielki tryum f 
ucieszonym wynagrodził przegraną pod W attenoo .

Bynajmniej.  Polem bitwy był lasek Buloński; 
rycerzam,, spierającymi się o zwycięztwo, konie 
francuzkie i angielskie. Sto tysięcy F rancuzów  i 
około dwudziestu tysięcy Anglików było świadka­
mi walki. Dla tego tylko wspominamy o tych go­
nitwach. że ich przegotowanie i udział, jaki w 
nich wzięła ludność paryzka, na szczególniejszą 
zasługują uwagę. Niech czytelnicy gazety wysta­
wią sobie, ile szło Paryżanom i ile mieszkańcom 
Londynu o spieszną wiadomość szczegółów lej 
walki, kredy powiemy, żo umyślnie przygotowany 
Ich graf w lasku Bulońskim co minuta po Francji 
i Anglii roznosił ilość współzawodników, s umy 
zakładów i szczegóły o biegu, postępie i zwyeięz- 
twie zapaśników.

Przeszło sto rum aków  było zapisanych, ale 
tylko pięć stanęło  do walki. „Blair  Altlion", co 
nieraz wyszedł z tryumfem, wyobrażał Anglię. 
„La filie de l 'a ir“, której zwycięztwo na ostatnich 
angielskich gonitwach zasmuciło W ielką  Brytanię, 
stanęła  w szeregu. „BozenelIo“ pana Rolszilda. 
„ \ e r m u t “ pana Delamarre, ośmieliły się z niemi 
mierzyć.

Znaczne s umy były przeznaczone dla właści­
ciela, którego koń pierwszy przybiegnie do mety. 
Około 200.000 franków było złoconych, przeszło 
zaś niilii.n franków miały wynosić zakłady. O 
-tcioj godzinie dano znak. Cała masa ludności w 
jeden  punkt zwróciła oczy i uwagę. Do połowy 
drogi nie można było przewidzieć, który z biegu­
nów wyprzedzi. Ale widać, że angielski żokcj 
zwątpi! o wygranej, bo zaczął nietylko krzyczeć, 
ale i biczować swojego rumaka. Dobiegają do mety. 
„ V e rm u t“ pana Delamarre wyprzedza innych. Na­
tychmiast cisza ludu zm ienia się w burzę ok rzy­
ków:  F r a n c j a  z w y c i ę ż y ł a !  Ten odgłos roz­
lega się po okolicach. Kapelusze, parasole, om- 
b re lk i i chustki powiewają. Pięćdziesiąt kape- 
luszów upada pod nogi cesarza, który powstaje i 
kłania się ludowi. Cesarzowa bukie t swój rzuca 
zwycięzcy, i jeszcze raz p in ru n n e  durra te!  powla 
rza octu, po lasku Bulońskim.

Możemy zaręczyć, że w tej chwili Paryżanie 
zapomnieli o Danii, Afryce, Polsce, Kaukazie i 
Amervee.

Niech przecież z tej przemijającej radości nikt 
nie u n o s i  o zmienności i lekkomyślności F ra n cu ­
zów. Zabawy, widowiska, wesołość n ie wyziębiają 
ich uczuć, nie głuszą ich serc. Nieraz widzieliśmy 
młodzież paryzką, opuszczającą teatr , bale m asko­
we ii a znak dzwonu, co ich do obrony swobód 
narodowych powołał. W  ubiorze arlekina, w p rze­
braniu  zabawnom, śmiejąc się i żartując, walczyli 
i bohaterskiego męztwa dawali dowody.

Dziś cieszą się, że francuzki ruinak pobił 
angielskiego. Jutro o tem zapomną. Ju tro  będą 
przemawiać za Danią, —  wołać, aby Moskwie nie 
dano podbić Konstantynopola, — aby w Afryce 
zaprowadzić rząd sprawiedliwy i świallejszy, —  
aby w Ameryce wstrzymać niepotrzebny krwi roz­
lew, —  aby Francja zajęła w święcie godne jej 
posłanniel- a przeznaczenie.

Zapewniają nas , że gabinet angielski dał do 
zro z u in ien ia , że w tej chwili gotow wspólnie 
z Francją ofiarować Stanom Zjednoczonym swoje 
pośrednie tno . Jedni sądzą, że opinia publiczna 
wywołała to spóźnione współczucie. Inn i ,  eo Ie- 
l"ej znają ogól arystokracji angielskiej , zaczynają 
obliczać, wiele tow ar ów Wielka Brytan .a wysyłała 

Ameryki przed wojną, a wiele teraz. Cło pod­
niesione odstręcza kupców, robotnicy w ręko- 
Izudniach i właściciele zakładów cierpią na woj­
nie, eo zo n ie jsz \ła  odchód ich wyrobów. Francja 
wysyłała do Ameryki w yroby ,  k tórych  wartość 
rocznie przenosiła 8 m ilionów fr. Dziś kupcy nie 
chcą  wyprawiać towarów za Ocean. Tak interes 
m ozc  h ‘go dokona,  czego ludzkość zbobyć nie 
mogła-

W szystko  eo Gti, e/ n S/arodoira doniosła o 
s to sunkach '  księcia Kuzy z F ranc ją  i sułtanem, 
sprawdza się widocznemi faktami. Książę będzie 
przyjęty w hnnslan tynópolir  j należną  życzliwo­
ścią. W ie i su łtan  i książę R um unii,  że od ich 
najściślejszego po łączenia  los Wschodu zależy; 
i e  tylko c i .  co Moskwie życzą tryuni(u , mogą 
pracować nad ich poróżn ien iem . Rodacy w F ra n ­
cji i R u m u n i i ,  powinni zachować wyczekującą 
politykę. wpłyną oni na zamiary 6iiłtana, nie 
polJi8pi' Słą s p a d k ó w .  A o tem zapomnieć nie-

- y  T s U a n  W : * ?  irJ a P° kÓj d0tyChCZaS°: 
przedstawienia m o sk i£ L v -Ula J,D0W?Cszew sk iego  władzcy. Dlatego to

wspominamy, że bracia niektórzy z pozorów s ą ­
dzą, i nie mogą się uzbroić w potrzebną odwa­
gę cierpliwości. Niech też przedwcześnie nie 
w yroku ją  o wartości Sadyka baszy. Kto dwadzie­
ścia lat przed innymi przejrzał, iż z K onstan tyno­
pola może wyjść ważne począ tkow an ie ,  kto dla 
tej myśli poświęcił przyjaciół,  k re w n y c h ,  s to s u n ­
ki i wszystko, co człowiek ma najdroższego , ten 
zasługuje, aby go z g runtu  sądzić.

. Dziś ju ż  nie możemy wątpić o polepszeniu 
I zdrowia papieża. Dziennik des Debats daje szcze­

gółowy opis mszy w kaplicy sykstyńskiej , której 
Ojciec św. przewodniczył. Dziennik urzędowy do­
da je ,  że ambasador francuzki w Rzymie winszo­
wał imieniem cesarza szczęśliwego powrotu do 
zdrowia.

Zj Afryki doszły tu dziś wiadom ości o d ro ­
bnych zw ycięztwach, ale jeszcze g łó w n e  siły nie 
są rozwinięte. Codzień w T un is  ważnych trzeba 
się spodziewać wypadków. Chrześeianie i staroza- 
konni zag rożen i ,  niezawodnie wojska francuzkie 
zajmą Tangeir. Odbywają się codziennie w tej 
mierze porozumienia z Londynem . W praw dzie 
cesarz wyjeżdża dzisiaj do F onta ineb lau ,  ale dwa 
razy na tydzień mieć będą miejsce narady m i­
nistrów. Dziennik la Presse  u t rzy m u je ,  że na ra ­
dy odbędą się w F ontaineb leau  ; nas zapewnia­
ją ,  że cesarz dwa razy na tydzień przyjeżdżać 
będzie do Paryża.

Pan Renan  ofiarowanej mu posady w biblio­
tece nie przyjął.

Doktor de la Pomerais  skazany na śmierć. 
Sąd kasacyjny rekurs  jego odrzucił. Żona jego, 
jego ojciec, n iektórzy sędziowie przysięgli, podali 
proźbę do cesarza o zmienienie kary.

P isma wieczorne z oburzeniem  powstają na 
Moskwę za jej pretensje do Szlezw iku i Hol­
sztynu.

Donoszą także o wielkiem powszechnem u- 
kontentowaniu .  że na gonitwach w lasku B u loń ­
skim pierwszeństwo francuzkim koniom zostało 
przyznane. Cesarz sam wręczył wielkiej wartości 
wazę s reb rną  parni Delamarre. N iektóre domy 
były oświecone, między innemi Joekej klub.

P o z n a ń  5. czerwca.

Tendencyjne usuw anie Polaków w Po 
znańskiem i Zachodnich Prusach od wszystkich 
gałęzi administracji krajowej, dotąd pokryw ane 
rozmaitemi pozorami, objawiło się w całej nago­
ści w rozporządzeniu p. m inistra  sprawiedliwości, 
tajnem wprawdzie , ale umyślnie  rozpowszechnio- 
ncm w kołach urzędowych, które opiewa iż ase- 
soruw Polaków nie należy posuwać na posady 
sędziów, a nawet nie dozwalać im obejmowania 
posad rzeczników w obrębie prowincyj polskich. 
Jeden znajwyższych tutejszych urzędników mówiąc /. 
in teresowanym asesorem , oświadczył, „że zasada 
u trzym ania własnego bytu n ie  dozwala rządowi 
cierpieć w Poznańskiem i Zachodnich Prusacłi u- 
rzędników Polaków, zwłaszcza w sądow nictw ie .“

Sprawa ta niezmiernej wagi dla naszej p ro ­
wincji, nabrała tem większego rozgłosu, gdy przed 
tygodniem rozeszła się z rzuconych przez kilku 
wyższych urzędników  sądowych tu i owdzie s łó ­
wek, treść v<spomnionego okólnika hrabiego zur 
Lippe, w klórvru tenże motywuje niesłychany w 
państwie konstylucyjuem środek wyłączenia u rz ę ­
dników równouprawnionej przez traktaty narodo­
wości polskiej od posad, na które po wieloletnej 
pracy i mozołach zasłużyli sobie — i to nie w celu 
żadnych zysków m a te r ja lnycb , bo płaca u rzędn i­
ków pruskich jes t jak wiadomo niezmiernie niska, 
ale jedynie  aby się przysłużyć rodakom i czuwać 
nad ich prawami — iż urzędnicy Polacy w ostatnich 
czasach zawikłani byli w agitacje narodowo - poli­
tyczne. a trzech sędziów dla lego tylko mimo po­
szlak nie aresztowano, abv zbytecznie nie osłabić 
powagi sądownictwa w państwie.

Jakkolwiek powód powyższy sam w sobie na 
żadnych nie opiera się prawnych i dowiedzionych 
zarzutach, gdy w rzeczy samej urzędnicy, miano­
wicie asesorowie Polacy, tak sum ienn ie  wypeł­
niali swe obowiązki, iż przeciw żadnem u z nich 
władze nie mogły wytoczyć dotąd śledztwa dy­
scyplinarnego i przełożeni ich muszą przyznawać 
im gorliwość i p rzyk ładną  pilność w s łu ż b ie :  p. 
minister jednak napomykając o trzech sędziach 
polskiej narodowości nie wymienił nazwisk tych 
szczęśliwych, dla których sąd stanu , w iężący co ­
dziennie osoby najniewinniejsze za pierwszą le­
pszą denuncjacją lub podejrzeniem, tyle się miał 
okazać mimo dowodów ich winy względnym i ła ­
skawym, jedynie przez obawę nieskompromitowa- 
nia lojalności sądownictwa pruskiego! W  każdym 
jednak razie, przypuszczając nawet winę pojedyn­
czych indyw iduów , nie nie zdoła usprawiedliwić 
rozporządzenia, k tóre  dla ukarania kilku je d n o ­
stek, pozbawia ogół narodowości polskiej najwa- 

niejszego z praw, zagwarantowanych traktatami, 
to jest możności odbywania wszelkich czynności 
sądowych w języku ojczystym przed sędziami ro ­
dakami, znającymi język i s tosunki miejscowe: 
które prócz tego wydziera cbleb wielu z tej p ra­
cowitej i zdolnej młodzieży, przekładającej raczej 
porzucić zawód, nabyły z mozołem  i kosztem, a- 
niżeli opuścić ziemię rodzinną, przyjacół i roda­
ków, skazując się dobrowolnie na wygnanie w 
ziemię obcą, między narodowość, nienawidzącą 
Polaków.

Dzień. Pozn. i organ tutejszych postępców 
niemieckich Osideufsehe Z eitu n g , ponjęły zatem 
kwestję tę, żywotną dla Księstwa i P rus Zacho­
dnich, a wystawiwszy podobnego rozporządzenia, 
o jakiem wieść głosi, niesprawiedliwość krzyczącą, 
żądały w lej mierze pewnego z góry objaśnienia.

Rząd bynajmniej się nie ociągał z odpowie­
dzią ani z potwierdzeniem istnienia podobnego 
okólnika, a onejgdajsza P osen/r Z tg ., jak wiado­
mo pismo urzędowe, a raczej natchnione przez pl 
Baerensprunga i Spółkę jego, odpierając zarzuty, 
czynione rozporządzeniu  p- ministra sprawiedli­
wości przez Dzień. Pozn., n ietylko gu nie potępia, 
ale przeciwnie uważa je  za zupe łn ie  s łuszne i w I

obecnych czasach okolicznościami nakazane. Gdyż
wedle niej „m łodsi sędziowie polskiej narodowości
nie zdołali się jeszcze o trząsnąć  z pod wpływów 
politycznych agitacyj i wyrobić w sobie tego za­
parcia wszelkich osobistych sympatyj i antypalyj, 
niezbędnego dla sędziów, które to  zaparcie posu­
n ięte je s t  do idea łu  w sędziach niemieckich 
tak dalece iż nikt im nie mógłby zarzucić s t ro n n i ­
czości w sądzen iu .“ Pos. Z tg . umacnia tw ie r ­
dzenia powyższe (o które zresztą jak  nam doniósł 
nasz ko resp o n d e n t  zwyczajny, wszyscy asesorowie 
i młodsi sędziowie Polacy zamierzają podać do 
p rokuratorji  skargę przeciw Pos. Z /g . o oszczer­
stwo; p. r.) arcygeuialnym zarzutem, że sędziowie 
młodsi polskiej narodowości n a w e t  w t o w a ­
r z y s k i e  ni p o ż y c i u  polskość sw ą stara ją się 
uwydatniać.

Zatem Polak sę d z ia ,  wedle organu p. Bae- 
rensprunga, Tem pelhofa i spó łk i ,  naw et w domo- 
weui kole otaczać się winien Niemcami i mówić 
niemieckiem językiem ! Czy to nie przypomina 
rozporządzeń M urawiewa na L itw ie?  A przeciez 
rzeczywiście przy narada h. toczących się nad 
klasyfikacją asesorów i sędziów, skazanych na wy­
gnanie do niemieckich prowincyj, przeciw jednem u 
z nich, Po lakow i,  lecz niemieckiego nazw iska ,  i 
synowi zasłużonego od lad wielu urzędnika, mia­
ła przeważyć na jego niekorzyść ta okoliczność, 
że się o ż e n i ł  z P o l k ą '  Innego wykluczono 
z awansu, że przybywszy tutaj z P ru s  Zachodnich 
i nie umiejąc z początku nawet dobrze wysłowić 
się językiem ojczystym, zawiązał s t o s u n k i  j e ­
d y n i e  z P o l a k a m i  i un ika  N iem ców; innego 
wreszcie, k tórego ojciec także wysoką od k ilku­
dziesięciu lal posiada godność między pedagogami, 
potępiono głównie dlatego, że n i e  b y w a  w t o ­
w a r z y s t w a c h  n i e m i e c k i c h .  Są to wszystko 
fakta niewątpliwe. —  nazwiska opuszczam jedynie 
przez wzgląd na stanow iska rzeczonych osób, 
zależnych dotąd od rządu pruskiego.

Lecz wracam do artykułu  Pos. Z tg ., który o- 
skarzywszy urzędn ików  Polakow  o s t r o n n i ­
c z o ś ć ,  której urzędnicy pruscy tak świetnie  od 
wielu lat u nas a od kilku miesięcy w ziemiach 
innych  codziennie dają dowody, czemu w re ­
szcie najlepiej świadczy owo rozporządzenie p. 
ministra s p r a w i e d l i w o ś c i  —  uważa w y łą ­
czenie ich, chociażby wreszcie tymczasowe, az do 
zaprowadzenia „porządku" za kon ieczne  n ie w 
in teresie rządu , „bo cóżby mu na tem, powiada 
Pos. Z /g -, miało zależeć; wszakże tylko koszta 
ztąd dlań na opłacenie tłumaczów wynikną,  ale 
w in teresie  s t r o n ,  występujących przed kratkami 
sądów, które odtąd nie będą już  narażone na 
p a r c j a l n e  orzeczenia sędziów P o lakow !"  A 
wreszcie i eo do tłum aczów, k tórych  pośrednictwo 
u tru d n ia  i skrzywia nieraz zupe łn ie  czynności 
sądowe, Pos. Z /g .  nie widzi także zbyt wielkich 
niedogodności. Nasamprzód bowiem radzi w tro ­
skliwości swej o zabezpieczenie biedniejszym P o ­
lakom przyzwoitego utrzym ania , aby się rzucili 
zamiast do sądownictwa, do innej karjery dono 
śnej i użytecznej,  a z drugiej s trony pociesza nas 
tą  nadzieją, że przecież za  l a t  k i l k a  z a p e ­
w n e  j u ż n i e  b ę d z i e  b y n a j m n i e j  p o ­
t r z e b y  utrzym ywania tłumaczy v. Poznańsk iem . 
Zacny organ stowarzyszenia ku poparciu  in te re ­
sów niemieckich w Poznańskiem , wielkie pokłada 
zaufanie w germanizacyjnych usiłowaniach p. Tem 
pelholTa i Spółki.

W  końcu oburza się Pos. Z tg ., iż polscy a- 
sesorowie i sędziowie uważają wysyłkę do n ie ­
mieckich prowincyj monarchii pruskiej, jako „w y­
gnanie —  gdy przecież Brandenburgia. Pomorze, 
prowincje N adreńsk ie  itd. również są  ich ziemią 
ojczystą, bo p ru sk ą !  W szakże,  powiada, asesoro­
wie Niemcy nieraz muszą opuszczać swe rodzin­
ne miejsca i dążyć na posady do w. ks. P oznań ­
skiego, a czynią  to bez wstrętu! „Zaiste n ie  m o­
żna się dziwić w tej mierze organowi „zur bórde- 
rung  deutscher In teressen"  w Poznańskiem . ż.e 
nie rozumie wstrętu  Polaków  do szukania nowej 
siedziby, tam gdzie chleb najtańszy, lubłatwa sposo­
bność do napełniania kieszeni.

Niemiecka gazeta pow iada: W szakżeż  N iem ­
cy przychodzą do księztwa i obejm ują tu  posady, 
czem użby Polak nie mial iść do Niemiec. Czemu.

Czyż dla lego, że tyle a tyle tysięcy Niemców 
e m i g r u j e  corocznie dobrowolnie z swojej o j c z y z n y  
do A m e r y k i , ma ju ż  A m erykanom  być obojętna 
gdyby ich przesiedlano mimo ich woli doNiem iec?

M ożecie sobie ła tw o wyobrazić, i e  rozpo rzą­
dzenie p. m inistra  spraw iedliwości,  które nową 
klęskę sprowadza na ziemie polskie, P rusom  pod­
dane. i wielu rodzinom in teresow anym  dodaje do 
tylu innych  świeżą troskę, n ie  m ałe  w tutejszych 
kołach polskich sprawiło  oburzenie.

W  Poznaniu samym kilkunastu  pracuje ase­
s o r ó w  Polaków, którzy od trzech lub  czterech lat 
oczekują po złożeniu  trzeciego egzam inu posad, 
zabezpieczających im utrzymanie. Dotąd bowiem 
pracowali przez 10 lub  więcej lat bezpłatnie. Znam 
takich, którzy szczupły mająteezek poświęcili na 
studja prawnicze, u trzym anie  się na  uniw ersytecie  
i w ciągu k ilkunastu  lat s łużby. Dzisiaj tracą oni 
nietylko czas, oddany mozolnej pracy, i m ienie, 
ale nawet m ożność chwycenia się innego zawodu. 
N ie jeden  oczekiwał z podwójnem  upragnieniem 
posady sędziego, która zabezpieczając jego los na 
dal, zarazem miała mu wprowadzić w dom od kil­
ku  la t narzeczoną jako m ałżonkę . Kto zna czem 
dla biednego jest  ta pewność, że ju ż  mu nie za­
b raknie  od pewnej chwili ehleba, na który odda- 
wna pracował i zasługiwał w gorzkim nieraz n ie­
dosta tku,  te n  potrafi o c e n ić ,  jak boleśnem  dlań 
jest rozczarowanie, iż ta chwila nie nadejdzie już  
wcale, lub daleko później niż się miał prawo spo 
dziewać.

Prusacy wiedzą bardzo dobrze jak wielką 
krzywdę wyrządzili u rzędnikom  Polakom, ale wła­
śnie upadek P o laków  materjalny najbardziej leży 
w ich zamiarze. Chcianoby wreszcie posiadać pra­
wny jakiś pozór, aby później obmyć ręce od wi­
ny, zwalając ją  na Polaków samych. W  tym za 
miarze, uboższym z asesorów poddawano tę myśl,

aby się zgłosili do dyspozycji pana ministra, k tó ­
ry bezwątpienia zajmie się ich losem i wyznaczy 
im korzystne posady w prowincjach niemieckich, 
Lecz któżby się nie poznał na podstępie, że rząd 
pragnąłby  mieć dowód w r ę k u ,  iż Polacy aseso­
rowie i urzędnicy dobrowolnie zgłaszali się o u- 
rzęda po za obrębem ziem polskich ? Pokrzy­
wdzeni postanowili zatem jednom yśln ie  wytrwać na 
swem stanowisku i czekać dalszego rozwiązania 
rzeczy, jakkolwiek ju ż  p o r a ź  drugi w najnowszym 
czasie pominięto ieh w awansie, nasyłając do Po 
znania z innych prowincyj daleko młodszych w u- 
rzędowaniu asesorów Niemców na sędziów. Cie­
kawa wreszcie, jak  sąd tutejszy zastąpi w dziale 
kryminalnym pięciu Polaków, którzy mając sobie 
oddane wszystkie sprawy bagatelne, do kilkunastu  
tysięcy rocznie spraw rozsądzali ,  do czego w ra ­
zie oddalenia ich potrzeba będzie daleko więcej 
czasu i wielu tlómaczy. Ile ztąd powstanie zwłok, 
n iedokładności i szkody dla polskiej narodowości, 
ła tw o przewidzieć.

Zakończając moje uwagi nad przykrym le­
matem, który obecnie mocno u nas porusza uwa 
gę publiczności p o lsk ie j , dołączę k ilka faktów, 
świadczących o owej idealnej b e z s t r o n n o ś c i  
sędziów pruskich  względem stron interesowanych, 
nad którą, jak  w spomniałem powyżej, z takim za­
pałem unosi się Posener Z /g .

Niedawno tem u przybyła tu pani W łodzim ie-  
rzowa Brezina z Świątkowa (w powiecie wągro- 
wieckim), której dwaj bracia W ierzbiejscy, S ta ­
nisław w twierdzy W im araeh , a W ładysław w 
Berlinie są uwięzieni, aby odwidzić pierwszego. 
C hod łi ła  nasamprzód przez tydzień napróżno  do 
biura tutejszej kom endantury ,  gdzie jej wreszcie 
powiedziano, aby się udała do pana asesora Me 
chowa, zastępcy p. Kruegera w Poznaniu, który 
udziela kart pozwolenia na wnijście do tw ie r ­
dzy. P. Brezina pobiegła natychmiast do wskaza­
nego jej pomieszkania wszechwładnego asesora, k tó ­
ry przeszło 2 godziny kazawszy je j  czekać w p rze d ­
pokoju, następnie ją  przyjął w sposób jak najbrti-  
talniejszy, hańbiący u rzędnika państwa, roszczącego 
do cywilizacji pretensje . Zapytawszy bowiem naj- 
niegrzeczniej p. Brez inę ,  kto jest,  czego żąda, na 
jej odpow iedź, iż przybyła o mil kilkanaście aby 
się widzieć z bratem od 10 miesięcy uwięzionym, 
w rz a s n ą ł , iż podobne wizyty są bezskuteczne,  gdyż 
ci panowie na W iniaraeb  nie dla tego są zam knię­
ci, aby przyjmowali wizyty dam skie ,  wreszcie k a ­
zał jej przyjść nazajutrz po stanowczą decyzję. 
Gdy zas pani Brezina zaczęła mu przedstawiać, 
że już. tydzień czeka n ap ró ż n o ,  z dnia na dziefl 
odsyłana do ju t r a ,  p. Mechow, urzędnik  pruski* 
tak grubiańsko zaczął wrzeszczeć na bezbronną 
kobie tę ,  iż zalana łzami oburzenia odeszła , p rze­
kładając raczej nie widzieć brata, niźli p o r a ź  d ru ­
gi wystawić się na ubliżenie podobne. W ychodząc 
zaś tę  miała jeszcze n iespodziankę ,  iż widziała p. 
M echow a, rozdzielającego między kilka innych o- 
sób jej nieznajomych karty wnijścia do twierdzy, 
o która łaskę ona nadarem nie przez Udzień p ro ­
siła. I j a k ie ż  tu nie uwielbiać bezstronności i 
wysokiego ukształeenia sędziów pruskich  ?

P. Pilaski, b. radca powiatowy i członek Izby 
I. na sejmie berlińskim, obecnie od wielu lat p o ­
seł na tenże  sejm z, powiatów odolanowskiego i 
ostrzeszewskiego, m ąż powszechnie znany z swe 
go patrjotyzmu i zaciego  cha rak te ru  i szanowany 
nawet w kołach niemieckich, zwłaszcza p a r la m en ­
tarnych, pojechał do Berlina, aby uzyskać od p. 
Kriig ra. radcy karaergerichtu, pozwolenie odwi- 
dzenia syna swego, Rom ana, uwięzionego w Haus- 
yoigtei. Gdy pan Pilaski energicznie domagał się 
prawa rozmówienia się z synem, p. Kruger ze z ł o ­
ścią niegodną powstał i wskazawszy mu drzwi, 
w najnikczemniejszych słowach odmówił mu po ­
zwolenia, którego zresztą innym  petentom, mniej 
głośnego nazwiska i wybitnego charak te ru  polity­
cznego, nieraz udziela. W szakże  i to j s l  próbką 
bezstronności i wysokiego wykształcenia sędziów 
pruskich .

Dodani w reszc ie ,  że w tych dniach skazano 
słynnego z swej bezstronności,  zwłaszcza przy 
sprawach politycznego z a k r o ju ,  p. M e rk a ,  k r ó ­
lewskiego komisarza obwodowego w P o zn an iu ,  za 
dowiedzione mu w k ilkunastu  przypadkach p r z e ­
k u p s t w o ,  na  3 miesiące więzienia i zw rot p ie ­
niędzy, otrzymanych od in teresentów , starających 
się w len  sposób o względy b e z s t r o n n e g o  u- 
rzędnika  pruskiego.

Ziemfe polskie.
Z |ioln  w alk i. W  tak zwanych korespon­

dencjach z kraju Dziennik Powszechny donosi: iż 
w lasach l u b a r t o w s k i c h  oddział wojsk m o­
skiewskich rotmistrza Mansztejua Spotkał 29go m a­
ja  10 powstańców konnych, a w pościgu za nimi 
3 zabił i 4 wziął do n iewoli; że w Lubelskiem  
około wsi M o t y c z a  ukazało się pięciu pow stań­
ców, po kozacku u b r a n y c h , i wysłano dla ich 
schwytania patrole kozackie; że w Płockiem w 
lasach z a k r o c z y m s k i c h  wpadło 29. maja 
18 ludzi do domu leśniczego, żądając wydania r e ­
m anentów skarbowych, a przekonawszy się, że ich 
nie ma, uszło do lasu.

W ai •szaw a. Sprawa adresów hu r tow nych  ' 
deputacyj od szlachty Królestwa, która rozstrzf" 
gniętą być miała jeszcze d. 13. maja, na wiado­
mych wyborach władz Towarzystwa kredytowego* 
zakończy się zapewne dopiero teraz — i to w 
Berlinie w czasie pobytu tam cara, dokąd ju ż  od­
syłał Borg szlachtę województwa warszawskie­
go, kiedy adresu jej do Petersburga przesłać a de- 
p ii ta cj i pozwolenia do wyjazdu tam wydać nie 
chciał. Dziennik Powszechny donosi bowiem, że 
d. fi. bm. pp. hr. Jezierski W ładysław, hr. W i e ­
lopolski Jozef i hr. Potocki S tanis ław wyjechał' 
do Berlina, gdzie car Aleksander II. teraz prze­
bywa.

Dziennik P o w sz , k tóry  od dawnego czas" 
zaprzestał ogłaszać doniesień o krwawych egzeku' 
cjarli, spełn ianych przez władze moskiewskie Pn 
miastach i w siach , może dla tego że  stały się ° ‘



skiej historji obok Karamzyna, Ustriałowa i Pogo- 
(lina, a prace jego posłużą do szkolnego wykładu 
na Litwie. Również i Murawiewowi nie zaszko 
dziło wcale wystąpienie d o lo tu , bo oto wraca on 
na L i tw ę ,  prowadzić dalej dzieło zniszczenia.“

P o z n a ń .  Do umieszczonej powyżej korespon­
dencji dodajemy, że trzej sędziowie Polacy, o k tó ­
rych bez wymienienia naz w isk , wspomina re ­
skrypt ministra sprawiedliwości pruskiej, są może pp. 
Liirug i T rąm pczyński Kazimierz, którzy obaj le­
gli na polu walki nie przeciw Prusom, ale prze 
ciw M oskw ie ;  a trzeci, W ierzbiński W ładysław , 
uwięziony jest w Berlinie, ale proces jego dotąd 
nie rozstrzygnięty. Odbywano rewizje 11 wszystkich 
niemal sędziów i asesorów Polaków, ale u żadne­
go nie zualeziono zgoła nic podejrzanego.

O procesie zaś gimnazjalistów donosi kore­
spondent poznański Wieku  pod d. 6. b m . :

„ W  tymże samym czas ie ,  kiedy na starsze 
pokolenie nasze przygotowują sąd w Berlinie, po- 
ciągają młodsze pokolenie przed sądy karne tu ­
tejsze. W  zeszły czwartek i piątek toczyła się tu 
sprawa przeciw kilkunastu  teraźniejszym i da­
wnym uczniom gimnazjów tutejszych, oskarżonym
0 udział w związku tajnym. Oskarżenie twierdzi,  
że istniał pomiędzy uczniami dwóch wyższych 
klas gimnazjów w Poznaniu, Trzemesznie, Ostro­
wie i Lesznie od początku 1861 roku aż pod k o ­
niec 1862 roku związek mający nazwę: ^ T o w a ­
rzystwo narodow e.“ Związek ten składał się z 
czterech oddziałów, noszących nazwy: K rakusa , 
K ościuszki, Zana  i Zaw is://. Członkami K raku­
sa  byli uczniowie gimnazjum leszczyńskiego, 
K ościuszki poznańskiego, Zana  uczniowie g im na­
zjum trzemeszeńskiego, a członkami Z a w isz 1/  u- 
czniowie gimnazjum ostrowskiego. Każdy oddział 
miał własnego przewodniczącego, pisarza, podskar­
biego i bibliotekarza. Związek ten miał wspólne 1 1- 
slawy, kióryeh pojedynczym oddziałom zmieniać 
nie było wolno. Pojedyncze oddziały Towarzystwa 
narodowego podlegały komitetowi, z łożonem u z 
przewodniczącego, pisarza i czterech koresponden­
tów, mianowanych przez cztery oddziały. Komitet 
ten  miał obowiązek utrzymywania związku pom ię­
dzy pojedynczemi oddziałami, odbierał od każde­
go z nich kwartalne sprawozdanie, którego w odp i­
sie udzielał innym oddziałom dla wiadomości, i 
załatwiał nadto ogólne sprawy całego związku. 
Komitet ten urzędował od sierpnia 1861 roku 
do marca 1862 w Poznaniu, poczem do s ie r­
pnia tegoż roku w O strow ie ,  a »■ końcu 
aż do zniesienia związku w T rzem iszn ie ,  i 
składał się zawsze z dzionków miejscowego o d ­
działu. Komitet zwoływał od czasu do czasu w y­
dział,  złożony z 12tu u m ocow anych ,  po trzech 
z każdego oddzia łu ,  z j a z d e m  zwany. Zjazdy te, 
który się odb\łv  kilkakrotnie w P o zn an iu ,  miały 
wyłączne prawo do zm ian ' ustaw Towarzystwa i 
do stanowienia uchwał, obowiązujących wszystkie 
cztery oddziały. Przyjmowanie do związku odby­
wało się na wniosek jednego członka bezwzględ­
ną  większością głosów. Nowo przyjęty członek 
otrzymał nazwę s ło w ia ń sk ą . której używał we 
wszystkich ustnyeh i pisemnych czynnościach Tow a­
rzystwa. Oskarżenie u trzym uje że celem ostatecznym 
związku tego było wyswobodzenie Polsk i;  ś r o d ­
k i e m  zaś do dopięcia celu tego z a j m o w a ­
li i e s i ę n a u k o w e  rzłonków tegoż h i s t  o r j ą, 
g e o g r a f i ą  i l i t e r a t u r ą  p o l s k a ;  ztąd oska­
rżen ie  twierdzi, że członkowie zamierzali, jak o- 
pinwa oskarżenie, wykształcić się na tej drodze 
naukowo narodowej na godnych oswcbodzicieli 
swej ojczyzny. W  tym zamiarze każdy członek 
zobowiązywał się uroczystą przysięgą w przyto­
mności całego oddziału obracać wszystkie siły i 
usiłowania w całym ciągu i w każdem położeniu  
żvcia swego do wyswobodzenia uciemiężonej oj­
czyzny. Końcowa iorninła przysięgi miała zawie­
rać wyrazy: „przysięgam na ojczyznę."

Oskarżenie opiewa dalej, że dnia 8. listopada 
1862 r. zaskoczyła policja 28 uczniów gimnazjum 
tutejszego ś. Marji Magdaleny na łajnem posiedze­
niu przy drzwiach zamkniętych, i przvan s iłowała  
kilka książek i pism, świadczących o istnieniu T o ­
warzystwa narodowego.

Już  w styczniu r. 7 . wytoczono oskarżenie 
przeciw 28miu członkom oddziału poznańskiego 
Kościuszki, i wymierzono im kary kilkutygodnio­
wego więzienia i wydalenia ze szkół. Obecnie za- 
pozwano jeszcze 16tu, których nazwiska później 
wykryto i z których trzech nie stawiło się przed 
sądem. Z tych dwaj zginęli w boju, pod Pyzdrami 
w czerwcu r. 7 . z Moskalami stoczonym. Po wy­
wodzie sprawy skazał sąd dwóch z oskarżonych 
na miesiąc więzienia, dwóch uwolnił od '*iny, a 
pozostałym nałożył po jednym dniu zamknięcia. 
Mniemam, że do całego tego oskarżenia 111 • po 
trzeba dodawać żadnych ob jaśn ień ;  oskarżenie to 
samo je  daje, mówiąc, że rewolucyjnym środkiem 
stowarzyszenia było uczenie się historji, geografii
1 li teratury polskiej.“

ze L wo wa ,  19 1.czeladnik.  m u r a r s k i ,  na 15 rózg,  121. Piot r  
C 1 o p p ze L wo wa ,  19 I. cze l adn ik  mur a r s k i ,  uznany  za 
n i ewi nnego .  128. Marja M a k o w s k a  z Brzucl iowic,  19 
I. ul icznica,  na  10 rózg.  129. J ó z e f  N i e 111 i e r  o w i c z  z 
Zagórza  36 I. k m i e ć . na 1 dni  a r es z tu  w sz tokhauzi e .  
LiO. Nucl iem .1 u r e m z Magierowa,  28 lat  w o ź n i c a ,  
na cz t e rnaśc i e  dni  a r e sz tu  w sz tokhauz ie .  131. Klau 
djusz H o b g a r ś k i  z B obr ki ,  30 lat d iu rn i s t a  . na 
1 mies i ąc  aresz tu ,  132. S t an i s ł aw K a m i ń s k i  z Ocinek,  
30 I. oficjalista p r ywa t ny ,  na  1 miesiąc a r e sz t u  w  sztok- 
hauz i e .  133. Sz lo jme  B a u m  z Wielkich Oez,  21 I. s ł u ­
żący,  na 15 k i jów.  134. Antonia S i e n a c z e k  ze L wo wa  
24 I. ul icznica,  na 6 tygodni  a r es z tu  w  sz tokhauzie .  135. 
Onys zko  B o  j k o  z Pot ln i es t rzan.  48 1. s t r ó ż ,  na 8 dni  a- 
r e sz t u w sz t okhauz i e .  136.  Michat  Z a j ą c z k o w s k i  z 
Bars zczowi r .  25 I. pocztyl ion,  na 10 k i jó w.  137. Michat  
P o m o r s k i  z Sambora ,  21 I. s t uchacz  p r a w ,  u wo l ni ony  z 
b r a k u  d o w o d ó w .

VIII. Za przes tęp t tw a  przeciw  publicznemu tpokojowi I 
porządkowi.

138. W ł a d y s ł a w  K o s t  a k o w s k i  ze L w o wa ,  23 lat 
cze l adn i k krawiecki ,  na  2  mies i ące  a r e sz tu  w sz tokhau-  
zie.  139. Koman S w i d  L i ń s k i  z Głębokie j ,  38. 1. d o z o r ­
ca więźniów,  uwolniony z b r a k u  do wo d ów.

IX. Z n  p r z e t t ę p t iw a  pra tow e .
140. Al eks ande r  Y o g e l  ze L w o w a ,  45 L drukarz ,  

p r ócz  zakazu  rozszerzania  p o e m a t u  r Z głębi  duszy" i zni­
szczenia  zasobnych  egz e mpl ar zy ,  na 14 dni  a r esz tu  u pro-  
fosa.  141. Andrzej  K o s t k i e w i c z  z Jas ła .  44 I. l i tograf,  
prócz  zniszczenia  p i sma „List  o twar ty"  na 8 dni  a r esz tu .

X. Zn  zbieranie zabronionych okładek pieniężnych.
142- Kazimierz S p i n  e t e r  z Kotkorza,  19. I. p r a k t y ­

kant  g ospoda r s twa  na 3 t ygodnie  a r esz tu .
XI. Za  pot la danie cudzych dokumentów legitymacyjnych.
143. Jan S o k o l n i c k i  z Goszc/ .yszyna w Poznań-  

skiem,  28 lat właściciel  dóbr ,  na 8 dni  a i es z t u  w s z t o k ­
hauzi e .

XII. Z n  przechowywanie cudzoziemców nie mogących Hę  
wylegitymować.  .

144. Zofia C z e r m i ń s k a  ze Lwowa' .  31. lat żona 
włacic ie la  dóbr ,  na karę  p i en i ężną  w kwocie  40 zł.

XIII Zn  zaniedbanie oddaniu broni.
145. A n dr urh  T y ś  l a k  z Wi e l ko p o la .  42 1. k mi eć  na 

8  dni  a r esz tu .  146. W ł a d y s ł aw  L e w a k o w s k i  ze  L w o ­
wa,  .30 I. właściciel  dóbr ,  na u t ra t ę  z a k we s t ionowane j  d u ­
be l tówki  i ka r ę  p i en i ężną  w kwoc i e  25 zł. w.  a.  147. I- 
wan  S t u p a k  z S ta r ego  D z i k ow a .  15 I. włośc ianin,  na 3 
dni  a r esz tu  w sz tokhauz ie .  118, Ludwi k R u b a s z e w s k i  
z Ha n ac zowa ,  39 I. l eśniczy p r yw a t ny ,  na 7 dni  aresz tu  
w sz tokhauzie .  149. Alojzy M i c h a ł o w s k i  z Si eni awy,  
46 I. gajowy,  na u t ra t ę  s i r ze lby  i 14 dni a r esz tu  w s z t ok ­
hauz i e .  150. Józef  K i l l i a n  z Zwi erzyńc a  w Pol sce ,  26 1. 
nadga j owy ,  na I mies iąc  a r esz tu  w s z tokhauz ie .

7. c.  k.  s ą d u  wojennego .
Lwó w,  3. cze r wc a  1864.

Jego  Kxcel lencja  c. k. nam iestnik Galicj i  f inp.  hr .  
Mensdorf-Poui l ly ,  wróci ł  p r ze dwc z or a j  po po ł ud n iu  o g o ­
dzinie 5.  do L wo wa .

Godna  widzen ia  w ystaw a stereoskopów  pp .  Nedo-  
bi tego i Zel lera  ( p r z y  ulicy Krakowskie j  w sk l ep i e  d a ­
wnie j  St engla)  będz i e  je«zcze o t wa r t ą  do w t o r ku .  W ł a ­
ściciele u d a j ą  się z nią dalej  po Galicj i .

Podeiębow anie. Podc z a s  p r ze d wc z o ra j sz eg o  poża ru  
w sąs i edztwie  ces .  k.  akademi i  t echn iczne j  cala  p rawi e  
młodzież  a ka d e mi ck a  bra t a  udzia ł  w chron i en i u  akademi i  
od ognia,  a to lak gor l iwie  i skut ecznie ,  ze jej  g ł ówni e  
zawdz ię cz a  a k a d emi a  ocalenie .  W szczególnośc i  o d z n a ­
czyli  się n ieus t r as zonem i poświę cen i a  p e l n e m z a c h ow a ­
niem się p p .  Igla towski  i Doliński ,  którzy wybuc ha j ąc y  
już d w a  razy na dachu  akademi i  p łomi eń  natychmias t  u- 
gasili .  Dyrekcja  ma  sobie za obowi ązek  p od z i ę ko wa ć  n a ­
leżycie wszys tk im p anom t echnikom,  którzy r a towal i  za ­
kł ad  naukowy ,  i oraz wz o r o we  ich czyny podać  do w i a ­
domości  powszechne j .

7, dyrekcj i  c.  k.  akademi i  t echniczne j .  W e  Lwowi e  
d. 10. cze rwca  1864. A. R e i s i n g e r .  dyrektor .

T F A T R  B U S K I .  W ni edzie lę  12. czerwca  ( po  raz 
p ie r ws zy )  K o z a k  I  O c h o t n y k  . k ro tochwi l a  w  t .  akcie.  
7. n i emi eck i ego  p r ze t ł uma c z o n a  przez  I. Ajf talowicza Wi- 
loszyńskiego.  Muzyka M. Wi er zb ick i ego .  ( Po raz pierwszy) :  
O d y n  p u r a d o w a w .  d r u ł i y j  p o t i s z y w .  k om ed ja  ze ś p i e ­
wa mi  w I. akcie,  przez  A. El  W a s z r z e n k a ,  muz yka  W.
Kwia tkowskiego .

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g  9. c z e r w c a .  Książ.ę Fryderyk 

Karol, naczelny wódz armii sprzymierzonej,  wyje­
chał na życzenie cara ze Szlezwiku do Berlina.

B e r  1 i 11 9. c z e r w c a .  Ministerialna Prot. 
Corr. pisze : „Leży to w interesie Niemiec, aże­
by ńa północnej ich granicy powstała prawdziwa 
marchia północna w śeisłem połączeniu  z nie- 
mieckiemi i pruskiemi urządzeniami wojskowemi, 
a m ianow icie ,  aby stanęło mocarstwo morskie. 
Książę Augustenburg przy pierwszych swoich od- 
widzinacli w BerJinie un ika ł  wszelkiego wyraź­
nego oświadczenia w tym względzie.“  Prot. Corr. 
spodziewa s i ę , c i i  drugie odwidziny zatrą ub o le ­
wania godne wrażenie pierwszych.

ne bardzo liczne i bardzo zwyczajne,  ta k ,  iżby 
m u wiele miejsca zajęło podawanie wiadomości o 
nich — znaglony je s t  niekiedy wspomnieć m im o­
chodem o jakiej egzekucji;  a jak niedawno odpo­
wiadając dziennikom francuzkim tw ie rdz ił ,  że w 
Opatowie powieszono tylko sześć osób od razu, 
tak teraz w num erze  z d. 7. czerwca broniąc ro z ­
kazu jen .  Bellegarda przeciw Journal des Debats, 
nadmienia znow o powieszenin czterech razem, 
nie wspominając w k t ó r e m  miejscu. Przyteiu 

•donosi o napadzie kilku „bandytów" na dom oby­
watelski, lecz chociaż umie opowiedzieć wszystkie 
najdrobniejsze szczegóły napadu, rozmowy i t. d., 
nie untie 0 1 1  wskazać g d z i e  się to stało.

Czytamy w C zasie: „Od pewnego czasu mo­
skiewskie dzienniki prowadzą nam iętną polemikę
0 M urawiewa i jego politykę zagłady. Myliłby się 
jednak, kloby sądził, że nareszcie jakieś uczucie 
sz lachetue i ludzkie obudziło się w narodzie m o­
skiewskim i domaga się uznania w opinii, że lak 
zwane liberalne s tronnic tw o moskiewskie głos pod­
nosi. Bynajmniej. Sumieniem i opinią m osk iew sk ie­
go narodu jest  po dawnemu carski ukaz, a libe­
ra lne  s tronnic tw o moskiewskie zawsze jeszcze ogra­
nicza się na kołku Hercena, na owych pięciu niby a- 
nabaptystaoh z „Proroka" Majerbera, co sami jedni 
odważą się siedząc za granicą wyznawać i jakkolwiek 
formułować swoje przekonania polityczne. Moskie­
wska opozycja podnosi tymczasem v o tu m  zazdrości
1 obrazy widząc, że Murawiew zaciemnia wszystkie 
nowe i dawne zasługi Nowosilcowów, Bibikowów, 
A nenkow ów  i Bergów, i ca więcej, że ciska śmia­
ło  rękawicę przeszłości,  gani w. ks. Konstantego, 
urąga się Bergowi i potępia bezwzględnie cały do ­
tychczasowy zarząd swych poprzedników na L i­
twie. Dla czułej na miłość własną dworskiej ary­
stokracji było to poprostu wyzwaniem do walki, 
k tó rą  leż rozpoczęła szeregiem artykułów w naj­
więcej rozpowszechnionym petershurgskim dzien­
niku, Gotosie. Artykuły te broniąc przedcwszysl- 
kiern reputacji dawnych zarządów i wykazując , 
jak skutecznie pracowano jeszcze przed Murawie- 
wem nad zmosktewszczenieru Litwy, k rytykują  
także dość często rozporządzenia dzisiejszego wiel­
korządcy wileńskiego. 1 tak w jeduem  miejscu za­
rzucają mu „n iem oraluość środków", w drngiem 
znów twierdzą, że „rozwiązanie kwestji w łośc iań­
skiej nagłe i jednostronne ,  bez współudziału  w ła­
ścicieli ziemskich, a tylko z pomocą nieobeznanych 
z przedmiotem urzędników  i oficerów moskiew­
skich, nie dopiowadzi do praktycznych rezultatów"; 
to znowu u trzym ują, że „kasa wileńska, zasilana 
dotychczas kontrybucjami, nie podoła w końcu li­
cznym wydatkom, jaki*' nastręcza metoda M ura­
wiewa, polegająca na tein, aby przenieść Litwę 
do Moskwy a Moskwę do Litwy; skarb zaś p ań ­
stwa, nie mogąc w dzisiejszciu po łożeniu  przy­
chodzić w pomoc zarządowi wileńskiemu, m u s ia ł ­
by porzucić na pół rozpoczętą robotę."

„ T e  i tym podobne ustępy zgorszyły bardzo 
organ moskiewskich panslawistów. Pień, który też 
nie wdając się w rozbiór, czy środki, jakich użył 
Murawiew „były moralne lub n iem oralue ,“  każe 
patrzeć na skutki ich, to jest na obecną fizjono­
mię Litwy, zdaniem jego zupełn ie  ju ż  m oskiew ­
skiej.  Opinia dziennika Dień p rzedrukowuje skw a­
pliwie W ileńskiego Wiesi utka  i Inw alida ; inne 
gazety moskiewskie wstrzymują się od objawienia 
swej myśli w tak drażliwej kwestji.

„Nareszcie i bujny kwiat umiejętności, wzrosły 
pod skrzydłem rządów M urawiewa . zaczyna razić 
oczy niektórych uczonych m osk iew sk ich , lękają­
cych się , aby tyle ju ż  razy sfałszowana historja 
m oskiewska, nie straciła ostatnich cech um ie ję t­
ności.

„ N a  znane prelekcje Kojałowicza, odpowiada 
p.  Kostomarow, znany historyk moskiewski (Ko- 
stomarow pisze w języku m oskiew skim , ale jes t 
z pochodzenia i ducha pism swoich Małornsinem; 
p. red. Gaz. A ar.), gwałtownym i szvderczytn a r ­
tykułem , zamieszczonym w Gołosie. Obszerna wie­
dza daje ostatniemu możność wykazania licznych 
błędów, jakich się au tor  prelekcyj dopuścił. Nie 
traktuje wreszcie p. Kostomarow tego przedmiotu 
na s e r jo , bo improwizacje Kojałowicza uwalniają 
go od tego, ale natomiast z eałem oburzeniem po ­
wstaje na nazwę nie już. „zachodnio-moskiewskie- 
go narodu ,"  lecz „narodu, zamieszkałego w zacho­
dniej Moskwie," oraz na twierdzenie, jakoby „na 
ród wielkorosyjski czyli m oskiew ski,  pochodził ze 
zlania się dwóch prowinejonalizmów : b ia ło rusk ie­
go i mało-ruskiego". Litwa wraz z całą sw o­
ją  narodową i h is toryczną odrębnością  samo z s ie ­
bie rozumie s ię ,  m usiała zniknąć w takiin razie ze 
św ia ta ,  ale natomiast Moskwa jednolita  pokazała 
się od Sanu i W isły , aż do cieśniny Beringa. Ko- 
jałowicz w obronie swojej,  ogłoszonej w Inwalidzie, 
Przyznaje się otwarcie do niektórych błędów, mó­
wi naw et,  że wyrazu „zachodnia Rosja" używa 
zawsze nie w narodowem i e tnograficznem , lecz 
ściśle w geograf! r,z nem znaczeniu ,  zaś co do ge­
nezy Moskwy od Białorusi i Małorusi, powołuje 
się na zdanie jakiegoś prywatnego swego przyja 
cielą. Z tern wszystkiem jednak  nie m oże daro­
wać p. Kostomarowowi jego lekceważenia i szyder­
stwa, i używa w końcu najskuteczniejszego w Mo 
skwie argum entu , tj. denuncjacji. „P. Kostom arow— 
są słowa Kojałowicza —  patrzy na W ielkorosjan ,  
jak  na jakie kanalie, 0d których należy trzymać 
się z daleka, i od rana do wieczora co krok poka­
zywać im, że się je  zna, ż,e nie tajna ich niego- 
^ziwość, wszystkie oszustwa, wszystkie bezprawia.

mógłbym dowieść, że ta myśl przenika wszy­
c i e  prace historyczne p. Kostoiuarowa."

„Nie wdając się tutaj w ocenienie,  jak dalece 
PrzYpisy wane p. Kostomarowowi opinie co do W iel-  
k ° r °sjan, są s łu s z n e ,  poprzestajemy na uw adze ,  
zc stanowisko opozycyjne, przyjęte przez Golos, 
w niczem nie wpłynie na przebieg rzeczy. Pan 
Koslomar0w ą ia gWyCh liberalnych i mało r u ­
skich synipatyj u tracił  ju ż  katedrę przy peters- 
burgsktm uniwersytecie i jeżeli dalej pójdzie tą 
d rogą,  to może się doczekać losu Trediakowskie- 
g n , który p0 go kijach m usiał z bolu „odwołać 
Swe historyczne op in ie ;"  gdy tymczasem p. Koja- 
ł wicz zajaśnieje na horyzoncie moskiewskiej d w or­

K r o n i k a .
W yka*

p r awo mo c n yc h  w yr ok ów  c.  k.  s ą du  wo je n ne g o  l wo ws k i e ­
go zapad ł ych  w  mies i ącu  ma j u 1864.

( D ok o ń c z e n i e ).
117. S t an i s ł aw K ę d z i e r s k i  z Kr akowca ,  49 1. 

st róż,  na 14 dni aresz tu  w sz to k ha u z i e ,  zaos t rzonego  2ra- 
zowym pos t em i 2 r az o w e m  t w a r d em  łożem ( p ow t ó r n i e ) .  
118. Rozal ia T o m k o w i e  z z Lza jkowic ,  20 I. s ł użąca ,  
na 7 dni  a r es z tu  w  sz. tokhauzie.  119. Jul ia  E i l a l  zc L w o ­
wa.  60 1. w y r o b n i c a , na 14 dni  a r es z tu  w sz tokhauzie .  
120.  Lu dwi k  P o g ó r s k i  7. Hołośc ina .  18 I. uczeń szkół  
r ea l ny c h ,  na 6 tygodni  a r esz tu  w sz tokhauzie ,  zaos t rzone­
go 2 r az o wy m pos t em w każdym tygodniu .  121. Józet  
S c h u b e r t  ze L wowa ,  32 I. dyurni s ta ,  na 3 dni  aresztu 
w sz tokhauz ie .  122. Teodor  N a n o w s k i  z Bossochi  28 I. 
s łużący na 20 k i j ów.  123.  F r a nc i s ze k  K r  a l i k  ze L w o ­
wa,  42.  I w y r o b n i k ,  na 10 k i jów.  124. Leib F I a m m 
z Sądowoj  W i s zn i ,  24 l a t ,  p a r ob ek  do koni .  na 
5 k i jów.  15-2. Andrzej  P l a w i a k  ze L w o w a ,  18 lat, 
cze l adn i k mura r s k i ,  na 10 rózg.  126. Tomasz  P 1 o w i a ,

Objawia się coraz jaśniej, że zgoda między Au- 
strją a Prusami w kwestji szlezwicko holsztyńskiej 
została zakłóconą. Kością niezgody stał się książę 
Augustenburgski. W ym agania, jakie stawiły Prusy 
wobec tego księcia, nie były też wcale skromne. 
Prusy domagały się R endsbnrgu  jako tw ier­
dzy związkowej z z a ł o g ą  p r u s k ą ,  ustąpie­
nia Kielu na stację m o rsk ą ,  i zawarcia ko n w en ­
cji w ojskow ej, któraby zamykała w sobie w a ru ­
nek wybierania sz lezwicko-holsztyńskich m ajt­
ków dla f l o t y  p r u s k i e j .  Książę A ugustenburg  
miał odpowiedzieć, że nie może wchodzić w ża­
dne zobowiązania bez zezwolenia reprezentacji k r a ­
jowej księztw. Auneksyjne planiki p rusk ie  nieudały 
się tedy. a książę popadł w nie łaskę,  li wagi go- 
dnem  jest, że Prusy golowe są do użycia dalszych 
środków wojennych, aby w ra i ie  trwającego u p o ­
ru Augustcnburga, dopiąć bezpośrednio zamierzo­
nej anneksji. Spór o granice księztw sz lzw ic k o -  
holszlyńskich stanie  się tedy prawdopodobnie p o ­
wodem mnogich innych  sporów  i wątpić należy, 
aby 14 dni uchw alonego rozejmu wystarczyły na 
icb załatwienie.

Francja  nie zgodzi się także na przemienienie 
Kielu w port ufortyfikowany związkowy. P ropo­
nuje, aby Kieł został portem  wolnym , czystohan- 
dlowym. Ma to być także wolą ludności w 
księztwach.

Morning Herald  pisze, że dalszy ODrót sprawy 
szlezw icko-holsztyńskie j zależeć będzie zupełnie 
od zachowania się państw  niemieckich na konfe­
rencji. Gdyby Prusy i Auslrja upiera ły  się na 
żądaniu zanadto na połnoc posuniętej linii demar- 
kacyjnej,  przypadałoby najbliższej konferencji 
t rudne  zadan ie :  skonstatować n i e p o d o b i e ń ­
s t w o  z g o d y .  W tedy  zniknęłyby nadzieje poko­
ju ,  a po upływie tego tygodnia mowionoby tylko 
o takiej k o n fe ren c j i , jaka nastąpić musi p o 
w o j n i e  p o w s z e c h n e j ,  aby uregulować n o ­
w y  u s t r ó j  Europy.

Wiadomości z Paryża brzmią dziś pokojowoj 
Mówiono tam o powrocie lorda Cowleya i odgrze­
wano wieść o odwidzinach lorda Granville. Patrie  
potwierdza, że rząd m arokański skłania się do 
zadośćuczynienia reklamacjom francuzkim i ze dla 
tego wstrzymanem zostało wypłynięcie eskadry 
francuzkiej. Tylko je d e n  okręt udać się ma na 
wybrzeża m arokańsk ie ,  aby zaprezentować tam 
flagę irancuzką , zwłaszcza że ukazały się tam już  
okręta państw innych.

W iadomości z powstania algierskiego brzm ią 
dla Francji  pomyślnie. Zawdzięczać to należy szyb­
kości ruchów wojska francuzkiego, które wpędziło 
powstańców, maszerujących wraz z dobytkiem i 
rodzinami, w pustynię Saharę, gdzie odciął im je ­
nera ł  Ju ssu f  dowóz żywności i wody.

Z W łoch  donoszą bliższe szczegóły o zgro­
madzeniu garibaldowskiem w P a le rm ie ,  które nie 
mato obaw wzbudziło a nawet powód dało do i n ­
terpelacji w Izbach. Garibaldi jako wielki mistrz 
włoskich lóż wolnomularskich zwołał z mocy 
tego swego urzędu zgromadzenie lóż do Palermu. 
Niektórzy upatru ją  w tom związek z podróżą Ga- 
ribaldego do Londynu i z wsparciem, k tóre  tamże 
otrzymał od loż angielskich.

Z Bukaresztu piszą pod dniem 2. czerwca do 
W anderera : „Podczas gdy już  stanowczo oznaczo­
no wyjazd księcia Kuzy do Konstantynopola na 
przyszłą niedzielę (5. czerwca), nadenodzą wiado­
mości od naszego 'obecnie w Londyn ie  bawiącego 
paryzkiego ajenta, p. Aleksandri,  iż wkrótce kwe- 
slja księztw Naddunajskich przeniesioną będzie 
z Konstantynopola do Londynu. Jak bowiem p. 
Aleksandri douosi, ma być większość dyplomatów 
na konferencji londyńskiej sk łonną  przystać na 
wniosek Francji , proponujący  po załatwieniu kwe­
stji duńskiej, bezzwłoczne przystąpienie do kw e­
stji księztw Naddunajskich, a F rancja  otrzymała 
ju ż  z wielu stron przyrzeczenia w tym względzie. 
Chociaż dziwne jest to donies ien ie ,  przecież p ra ­
wdziwe."

Ji ^ D ru g a  depulacja włościan, wracając z Peters- 
lu rg a , przyjmowaną była przez jenera ła  Berga 

w W arszaw ie ,  który miał do niej mowę, zachęca­
jącą, żeby prawili po wsiach włościanom o miłości 
do nich cara i Moskali. Jednem u z cz łonków  de- 
putacji, koloniście niemieckiemu Ran, z Płockiego, 
za wydanie pięciu powstańców M oska lom , zawie­
sił medal złoty, poczem koledzy R a u a ,  także 
Niemcy, na klęczkach do Berga posuwali się, cało­
wali go po nogach i po kolanach i krzyczeli hu raT  

Siewie m a ja  Pszczela  donosi z zabajkalskiego 
obwodu, w Syberji, że tam obecnie znajduje się 
m n ó s t w o  Polaków a raczej, jak się wyraża, Bia­
łorusinów, którzy zostali wygnani do Syberji za 
„ n a l e ż e n i e  d o  z a c h o d n i e g o  (katolickiego) 
k o ś c i o ł a . 11, Moskale wypierali się religijnego 
prześladowania, a oto fakt, który wykazuje, iż j e ­
dynym powodem wygnania m n ó s t w a  Polaków z 
Białorusi,  była ich wiara katolicka.

Rząd gotuje się do stanowczego wystąpienia 
względem W ęgier.  W idać  to ja sno  z tonu dz ien ­
ników półurzędowych, z ostatnich nominacyj na 
wyższe posady w kancelarji węgierskiej, a m iano­
wicie z przemowy kanclerza Zicbyego , który do ­
tąd zupe łną  otaczał się tajemniczością. Rząd miał 
przyjść do przekonania , że z Madiarami układać 
się nie m ożna —  zamyśla więc za pomocą d ro ­
bnych narodowości, Słowaków, Serbów, R u m u n ó w  
i N iem ców, zamieszkujących Węgry, p rze p ro w a­
dzić wybory bezpośrednie (nie przez sejm w ęg ie r­
ski, ale wprost przez wyborców) do Rady państwa. 
Opozycję komitatów i miast zamyśla rząd spara­
liżować reorganizacją stanu urzędniczego i sądo­
wnictwa. Adolf Dobrzański, naczelnik  s tronnictwa 
słowackiego i zwolennik gorący patentu łutowego, 
mianowany nadżttpanem . Niewiadomo czy zam ia­
ry te wszystkie odsłoni rząd przed czy aż po zw o­
łaniu sejmu węgierskiego. Są to wszystko dopiero  
wieści, ale bardzo prawdopodobne.

Morgen Post. donosi jako pogłoskę,  że je n e ­
rał Jez iorańsk i,  który in te rn o w a n y  był w Kuf- 
szteio, został uwolnionym i o trzym ał wolność u- 
dania się gdzie zechce za granicę.

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn d. II. czerw ca. Przyszłe 

posiedzenie konferencji odbędzie się we
środę.

W iedeń d. If. czerw ca. Wczoraj­
sza wieczorna Const. Oest. Z tg. podaje te­
legram z Londynu dnia 10. czerwca, we­
dług którego na konferencji czwartkowej 
(dnia U.) oświadczyły Austrja i Prusy, 
że rozpoczną natychmiast d. 26. bm. kro­
ki wojenne, jeżeli dc tego czasu albo li­
nia graniczna ustanowioną albo zawiesze­
nie broni na dłuższy czas przyjętem nie 
będzie.

Berlin d. fO. czerwca. Cesarstwo 
moskiewscy przybyli we czwartek wieczór 
do Poczdamu.



G o sp o d a r s tw o ,  przem ysł  
i handel.

— O k o w ita  w W iednia d. 8 . czernca.
Dowóz z Galicji był w zeszłym tygodniu 
znowu bardzo obfity, a m.igazyny dworca 
północnej kolei żelaznej są przepełnione. Na­
pływ ten zniża ceny, tak że za gotow ą ży- 
tniówkę płacono po dii1;, ct. Kartoflanka od­
chodziła po 47—47k 2 c t , melasa po 46—46% 
ct. za gradus w wiadrze, tranaito bez_ beczki. 
Na dostawę nie zawierano znaczniejszych 
a mów.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 10 . czerwca,

Dnkat holenderski . ■
Dukat cesarski . 
Moskiewski półimperjał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski ta la r kur. . . .
Gąlic- listy z*81- w. a. i  ^
Galie listy  zaflb m k I o
Galicy]- obhg. indem -
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.

a.

Dają Żądają
w. a. w. a.

gh ct g>- ct
5 34 5141
5 36 5 43
9 30 9 42
1 77 1 79
1 70 ll 72

73 38 74 13
77 4 77 78
73 88 74 63
,80 5 80 80

232 50 234 50

Ku r s  w i e d e ń s k i .  w. a.
z dnia 10  czerwca. gl. | ot

Oblig. długu paris. 5’ za 100 gl- m. k. 72 85 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k. 80 60 
Losy z r. 1860 „ 97 50
Akcje banku nsrod. za 1000 gl. 795 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 196 10 
London 10 funt szterlingów 114j —■
Dukaty eesarskie sztuka 5 48
Srebro za 100 złr. w. a. . . . 113;50

PrtyjschaH d. 9. czerwca.
Pp. Winogrodzki A. zK iszenew a, Jab ło ­

nowski P rQS J. z Dołbego, Rosseto de Ro- 
inow ano M. z Jas, Drzewiecki K. z Podola, 
Roiikowski L. z Krakowa, Mathieu J. z M»ł- 
d*wy, Piresko K. z Jas. br. Brunicki J . z 
Berezniey, Hauska A. z Krakowa. Jędrzejski 
F. z Płazowa, Loszan H. z Krakowa, br. 
Grocholski L. z Hrycowa na Wołyniu, Gno- 
iński A. z Daoilczy, T reter H. z Łonia, Pu­
chalski M. z Dworzec, Obst A. z Pragi.

Wyjechali d. 9. czerwca
Pp. Hr. Komorowski W . do Dziewiętnik, 

Bochedski A. do Otyniowiec, Schweiuert W. 
do Stanisławowa, Jelow icki W. na W ołyń, 
Szymanowski F . do Bobiatyna, Agopsowicz 
T. dó Stanisławowa, Nuwaczyriski E. doD y- 
diatyez

Inwentarz do sprzedania
w Persenków ce tuż za rogatką S tryjską przy 
Lwowie, jest na sprzedaż do 22. b. m. 13 
krów, 23 sztuk jałówek 1, 2 i 3-letnich po­
prawnej bardzo mlecznej rasy krajowej, tu­
dzież konie, nierogaciznaDevonshirska, kufy, 
kadzie i wszelkie sprzęty gospodarcze i po­
kojowe. 540 1—2

Technik i technolog
Polak, ukończony techuik, budowniczy, 

technolog i chemik uczeń sławnego Liebiga, 
asystent zaszczytnie znanego laboratorjum 
chemicznego dr. Pettenkofera, egzaminowa­
ny i opatentowany browarnik bawarski i go- 
rzelnik pruski, posiadający wszystkie celniej­
sze języki europejskie, zaopatrzony w najza- 
szczytniejsze świadectwa, obeznany teorety­
cznie i praktycznie z rolnictwem, powróci­
wszy z podróży naukowej p° Europie, po­
szukuje umieszczenia jako  D yrektor w zapro­
wadzeniu i zarządzie browarów i gorzelń 
obszerniejszych majątków ziemskich. Bliższą 
wiadomość za zgłoszeniem się osobistem lub 
listami frankowanemi udzielić raczą W niRo- 
ścisław Pietkiewicz dr. praw i c. k. notarjusz 
w Tarnopolu. Ksuwery G odebski kustosz 
biblioteki im. Ossolińskich, tudzież kupiec p. 
Antoni Horn we Lwowie, 541 1—3

DZIERŻAW A
wai B O R I  S O W A , w obwodzie Brzc- 
żaftskim, przy budować się mającej 

kolei, każdego czasu do wzięcia. 
Bliższa wiadomość u w łaściciela, 

poczta B ó b r k a .  542 1 - 2

W  p o n i e d z i a ł e k  13 . e z e r w o a
będzie nieodzownie

o s t a t n i  r a z
przed odjazdem do widzenia

a w te ostatnie dnie większą częścią całkiem 
nowo przybyiemi widokami i grapami ozdo­
biony, między ktćremi sławne baletnice pa- 
ryzkiego teatru w ubiorach baletowych, wszy­
stkie sceny z Fausta (Goethego), stereosko­

powe portrety Teodora Szajnoka. 
Składając najszczersze dzięki za przyja­

zne liczne oawidziny, upraszamy jeszcze i tej 
nadzwyczaj zajmującej części naszej wysta­
wy nie zaniedbać. 543 1—2

Z najgłębszym szacunkiem zo­
staję przedsiębiorcy 

I t a s t l u e k  N e d o b ity  A n ton i Z e l le r .

domieszkanie
składające Bię z 5 pokoi zupełnie umeblo­
wanych kacimi, spiżarni i garderoby, jest 
przy im cy Sykstuskiej pod I. 118* ,  II. p ię­
tro do odnajęcia. Bliższa wiadomość na 
miejscu- 544 l — 3

We wsi Brzuchowicy,
milę ode Lw ow a oddalonej, pud jy'r 59 ; t;o 
jest realność tabularna, składająca się z pola 
ornego, łąk , lasku, ogrodu i gadu, razem 
przeszło 42 morgoW, wraz z domem mie­
szkalnym i zabudowaniami gospodarskiemu z 
młynem murowanym o 2 kamieniach nt»»e n  
z wolnej ręki do sprzedania, lub na kilk* 
lat do wydzierżawienia. , . .

Bliższą wiadomość udziela sa® * ’
elel na miejscu. 535 2 —3

SYROP CHRZANOWY Z JODEM
przygotow any przez pp. Grimault et 
C ie. aptekarzy w Paryżu, na ulicy 
Feuillade nr. 7, posiada dowiedzioną 

wyższość nad

T R A N E M  RYBI M.
Według św iadectw  wielu le ­

karzy ordynujących w szpitalach 
paryzkieh, świadectw zamieszczo­
nych w m etodzie użycia tego le­
karstwa, ja k  również na zasadzie 
licznych pochwal k ilkunasto ak a-  
dem ij m e d y c z n y c h , syrop ten 
nierównie pomyślniejsze spraw ia 
skutki w tych słabościach, gdzie 
zażywanie tra n u  r y b ie g o  dotąd 
przepisywano. Leczy on słabości 
piersiowe, skrofuły, lym fatyzm , 
bladość cery, rozm iękłość c ia ła , 
apetyt p rzyw raca, czyści krew  
i odnawia cały organizm czło­
w iek a ; jednem słow em , jest on 
najsilniejszym  ze wszystkich środ­
ków krew oczyszczających, jakie 
do dziś odkry te  zostały. Nie u- 
trudza on żołądka, jak  jodan  po- 
tasium lub jodan żelaza, ale na- 
dewszystko nieocenionym jest dla 
dzieci skrofulicznych i c ierp ią­
cych na gruczoły. Słynny doktoj 
C a zen a v e . ordynający w szpi­
talu św. Ludw ika w Paryżu, za­
leca to lekarstwo szczególniej w 
cierpieniach skórnych, łącznie z 
pigułkami noszącemi jego  nazw i­
sko. Cena 2 złr. 80 kr., z opa­
kowaniem 3 złr. 174 14—0

Składy u pp. aptekarzy : we L w o­
w ie a Z. ItUKERA pod Białym 
orłem, w Krakowie u Molędziriskiego, 
w W arszawie 11 J. Mrozowskiego, w 
Wilnie o Cbrośeickiego, w Poznaniu 
u E lsnera, w Kijowie u Marcińczyka.

Spoiób leczenia stanowczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów, rau syfilitycznych.

P ar zkikgo Dra p. Chable.
Skuteczność Syropu 

roślinnego, bezmer- 
knrjnlnego przeciw  
lisza jo m , ś w lądom  
nieznośnym , ranom  
syfilityeznym , zanie­

czyszczenia krw i, tak skuteczną się poka­
zała, że ją  dzisiaj 40.000 listów dziękczyn­
nych ze wszystkich stron świata jak  najza- 
szczytoiej popiera, wielbiąc szczególniej przy 
jego użyciu pomoc kąpiel mineralnych ró­
wnież Dra Chable. Cena 4 z ł r . ,  za opako­
wanie 20  cnt.

Mi w  Przyjemnego smaku 
a w swem działaniu ła ­
godny Syrop Cytry- 
niana Zelnza Dra

__________________ Chable, gdy do dziś
w użyciu będące tru­

dne do trawienia, w skutkach zaś swych 
wątpliwe kubeby i kopaiwy, z rzędu le­
karstw  wypiera, to ze swej strony, Jaź to 
w szp ryeow an laeh , Już wew nętrznie  
n iy ly , pokooywa z pewnością wszystkie 
nieznośne dolegliwości, jakiemi są: rzeżą- 
czki. aptyw y, osłabienie kanału, o tok i 
pęeherza. Cena flaszki 3 złr. 30 cnt. z opa­
kowaniem 3 z lr . 50 cnt.

Z powyżej wymienionemi speeyficznemi 
środk-mi łączy się jeszcze preparacja do 
kąpiel m ineralnych. Paczka po 1 złr.

Sprzedają się w Warszawie w składzie 
msterjałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
w Wilnie p. Cbrośeickiego, w Krakowie p. 
Brunona Miczyńskiego i we Lwowie u p. 
Z. RUOKERA, 322 8 - 0

DEPURATIF 
d u  S A N G

PLUS DL 
CO PA H U

HS łT łJłK łT i MS
S U n iw e r s a ln a  m a ść  g o ją c a .
U Jako  środek uzdraw iający od wielu lat 
g  powszechnie uznany jest tak  zwana

§ Maść cudowna,
jg która już to jako  plaster przyłożona 
5  na piersiach lub między łopatkam i, 

skutkuje przeciw astm ie, wrzodom 
® piersiowym i płueowym, uśmierza bo- 
S  le w krzyżach i wszelkich członkach, 
g  jako to : w ramionach, nogach i sta- 
gj wach członków, pomaga na ból gło­

wy, w bolu zębów zaś użyta na tej 
stronie tw arzy, pod którą ząb doku­
cza, uśmierza ten ból niebawem. Ró­
wnież jest ona skuteczną do gojenia 
r»D, wrzodów, zapaleń róży, zapale­
nia oczu, gangreny, ran świeżych, na­
gniotków i odmrożenia, do rozpędze­
nia bolączek i nabrzmieć i goi także 
u kobiet zranione piersi. Leczy także 
raki, fistuły i wyrzuty pochodzące z 
słabości sekretnych. 102 9 —12

Maści tej dostać można u F ran­
ciszka Maack w Hamburgu.

Kawałek tej maści kosztuje 42 kr. 
Główny skład znajduje się we 

L w ow ie w  aptece A. Berlinem  
(d;. -niej H Lnnerego), w Brzeianach 
u B. Fadenbechta, w Brodach u ap te ­
karza Neusteina, w Buczaczu u M. Ko- 
drebskiego, w Czerniowcach u Ignac. 
Scłmircha, w Jarosławiu u braci Ju- 
śkiewiczów, w Krakowie u J .  Jahna, 
w Kołomyi u Wolfa Knpfermanna, w 
Kałuszu u apt. Schlesingera, w P rze­
myślu u apt. Nahlika, w Rzeszowie u 
Ign. Sehaitera, w Stanisławowie u apt. 
Tomanka, w Stryju u apt. Kornberge- S  
ra, w Zaleszczykach n Kodrębskiego 5 

Zaświadczenie. *
Żona moja używając od dwóch prze- g  

szło lat wszelkie za poradą lekarską S  
przepisane maści do zagojenia ran skro- £  
fulicznych, zaczęła ostatecznie używać g  
maść cudowną — i z tak zbawiennym S  
skutkiem, że po nżyciu trzech kawał- g; 
ków tejże Maści, rany zupełnie pogo- 
jone zostały, i wszelkie ślady tako­
wych poginęły. Czuję to  za święty o- 
bowiązeh, polecić takową cierpiącej 
ludzkości. S t a n i s ł .  B a r  t.

8

Nakładem księgarni Jana A. P e l a r a  
w Rzeszowie, w yszły i są po wszy­

stkich księgarniach do nabycia:

REJESTRA EKONOMICZNE
formatu med. oprawne w półskórek 

po 2 złr. 50 cnt. 525 3—6

P i i l L ś l  tra( n̂‘9ea 8*§ 0(1 # w y chow a-Ł U 1 H  i.  nicm panienek, udzielająca obce
języki, fortepianu i śpiew, poszukuje umie­
szczenia jako  nauczycielka w Galicji, ca Bu 
kowinie lub Mołdawie. Bliższa wiadomość 
przez listy frankowane pod a d re są : A d e ­
l a j d a  Z. w biurze pocztowem we Lwowie

APTEKA
w Zborowie jest z realnością lub bez real. 
ności z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość na miejscu. 533 2—4

■7 U*. U .?L"_ • .PA-.!1

Dr. P a t t ie o n a  
Wata na gościec,

środek leczący  i taponlegający
przeciw wszelkim

rodzajom reumatyzmu,
przeciw  bolom tw arzy, piersi, szyi 
i zębów, bolom pleców i bioder, 
przeciw gośćcu w głow ie, rę ­
kach i kolanach, przeciw  rw aniu 

w członkach i t. p.
Całe p ak ie ty  po 1 złr., p o ­

łów ki 50 cent. w raz z przepisem 
użycia i św iadectw am i.
3 C S 5* Główny skład we Lwowie 
w ap tekach ZYGMUNTA AUKEAA  
■ Piotra Mikoiaaza. 454 4—22

Poszukują s ię  do nabycia tabularnie 
zabezpieczone sumy. 502 3 - 6  

Bliższą wiadomość udzieli w  
T a r n o w ie  D r. A d am  M o ra w sk i.

W ielki aklad zegarków  
kieszonkow ych genew skich,

KAROLA HART LA
zegarm istrza w  W ie d n ia , 

S ta d t , u un delhof
W szystkie poniżej wymienio­

ne zegarkii są najstaranniej re­
gulowane i ręczy się za akuratność biegu 
na osły rok.

Zegarki nieobciągane są znaczmie 
tańsze; zegarki złote są  ze złota 3. próby.

C E N N I K .
C y llz d ry  srebrne od zł. ct. i wyżej

na 4 k a m ie n i ......................11 — „
z brzegami złotemi . : . 12 50 „
z podwójną nakryw ką . . 15 — „

Zegarki ankrowe srebrne 
na 13 kamieni . . . .  
z podwójną nakryw ką .
obozow e...........................

Cylindry damskie złote 
na 8 kamieni . . . .  
z dyamentami . . . .  
z podwójną nakryw kę .

C ylindry m ęzkle złote 
na 8 kamieni . . . .

Ankry m ęzkle złote 
na 13 kamieni . . . .  
z podwójna nakryw ką .

17 -  
19 — 
22 -

29 -  
42  — 
42 -

32 —

38 -  
56 — 

7 —Zegary do badcenin  
Zegarki Z W ahadłami w łasnego wyrobu

do naciągania co 8 doi po zir. 16, 2 0 , 2 2 ,
„ bicia 1 , i godzin „ „ 32, 35,
„ „ co kwadrans „ „ 50, 55,

naciągania raz w miesiąca 28, 32.
Dalej wszelkie gatunki chronom e­

trów, złote i srebrne Aem ontolrs, Seeon  
des m ortes, w najlepszym wyborze i po naj­
tańszych cenach.

Zlecenia frankowane z prowincji za prze­
słaniem gotów ki będą najrychlej uskute­
czniane '  527 2—8

W  cyrkule Tarnopolskim
je s t do nabycia

W  *  ¥ 3 ;  r f s
osobny korpus tabularny mająca, złożona z[480 
morgów (słownie z czterysta ośmdziesięciu 
morgów) z domem mieszkalnym murów .nym 
pod gontem, z owczarnią murowaną na dwa 
tysiące owiec pod gontem, z stajnią os konip, 
wołownią murowaną pod gon tem , stodołą 
nową z pruskiego muru i szpicblerzem pod 
gontem, oraz z młocarnią żelazną na 30 kóp 
omłotu dziennie Propinacja w tej wsi czyni 
pięćset złr. Od ces. gościńca */, mili poło­
żona. Bliższa wiadomość u adwokata Schml- 
da w Tarnopolu. 536 2—4

Dnia 22. czerwca
nastąpi II. ciągnienie w ielk iego  logo­
wania pieniężnego przez rząd gwaranto- 

w .nego,
W ygrane zl r . : 2 0 0 .0 0 0 . 2 po 100.000, 

50 .000 , 3O.O0O. 20 .000 . 15.000. 10.000
i t. d. i t. d. 529 2—3

Los kosztuje 20 złr. w, a.
losu „ 1 0  „ „ ..

1 ! ti A n w ** n n n
Za przesianiem gotówki można dostać u

A lfreda  S . G eigera,
Zeil 19 in Frankfurt am Main.

G. NOPUCH
poleca swój

skład płócien i białych towarów
pod p ię k n ą  P o lk ą

p rzy  ulicy H alickiej pod liczbą 2 4 2  we Lwowie
wszelkich rodzajów płócien, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa, dy- {Ć 
mek, serw et do kawy, dreliszków, fran.‘uzkieh batystów i chustek, koszul, koro- g  

nek, barkanów i piki, zooesu, firanek, jako też

P I Ę h l Y  W Y B Ó R
haftow anych ko łn ierzyków  i m an k ie tek , sz la rek  i w staw ek ,

pończoch i szkarpetek, pikowych i wełnianych kołder, ceraty na stoły i na meble, 
angielskich nici i igieł, bawełny, jedwabiu,

M L  R Y M O Ł I  I W .
kaloszy amerykańskicn, tlaneli, kaftaników i kalesonów wełnianych, wełny hygie- 
nioznej, jako też wszystkich białych towarów i innych do tego handlu należących

artykułów po

n a jm iern ie jszy ch  s ta ły c h  cenach.
Opr cz tego donosi, iż pos a d a

J E D Y N Y  S K Ł A D  P Ł Ó T N A
i wyrobów płóciennych

d l a  G a l i c j i  439 7-12
ces. król. uprzywilejowanej fabryki

E. Oberleilnera synów w Schónbergu na Morawie.

Przesyłki wszelkiego rodzaju
tow arów , mebli i sprzętów

p o d r ó ż n y c h  lub d o mo wy c h
we wszystkich kierunkach tak w kraju jak i za granicą, ułatwia 

szybko i po cenach miernych 
420 9 —0 R ióro  sp ed y cy jn e

Augusta !§chellenber$a
we Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod I. 321.

v f P i r i i A i .
Otrzymawszy właśnie znaczny zapas świeżych i najnowszych to­
warów, poddaję takowe równie do wyprzedaży wraz z dawniej- 
szemi, po cenach fabrycznych, a niektóre nawet poniżej tako­
wych, która to wyprzedaż, wnosząc według dotychczasowego  
wielkiego odbytu, jeszcze tylko do połowy b. m. przeciągnąć

się może.
15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a.
10.000 ,  „ jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50, 3 do 4 w. a.
8.000 „ » bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20,

1.50 do 3 w. a.
5.000 „ mnszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,
3.000 „ różnych materji na pokrycie mebli po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr 1, 1.20,

300 , „ dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95, złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50,
3, 3.50 do 4 w. a.

200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65,
70, 80, 100 do 150 w. a.

Gdy ta w y p r z e d a ł  ty lk o  do 15. C zerw ca trw a ć  będzie, więc zapraszam 
Szanowną Publiczność do korzystania i przek onania  clę  n a o czn ego  o w y b o rz e  to ­
w a r ó w  n ajm od n ie jszy ch  i o nadzwy czajn ie  n izk ich  cen ach .

Próbki rozsełają się na każde żądanie.

510 1 0 - 1 0 Tadeusz I zięblo,
we L w o w i e  w R y n k u  p o d  L i t w i n k ą .

fydawcy: j an  D o b r z a ń s k i  i Wi t a l i *  w . Sm ochow aki. Redaktor odpowiedzialny: J a n  Do b r z a ń s k i . Drukiem Kornela PiUerz.


